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CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

NOWY OKRES
Odroczenie sesji nadzwyczajnej 

Sejmu, zwołanej z inicjatywy posel
skiej w  dobie bardzo ciężkiego kry
zysu gospodarczego, odroczenie, do
konane przez p. Prezydenta Rzeczy
pospolitej przed otwarciem  pierw
szego posiedzenia Izby i  z pominię
ciem obowiązku zwołania Senatu,— 
doprowadziło do dwóch skutków 
bezpośrednich: 1) znacznego zao
strzenia stosunków politycznych 
wew nątrz kraju, 2) ujawnienia w  spo
sób jaskrawy, że p. Prezydent stoi 
po stronie obozu, który pragnąłby 
utrzym ać władzę w  Państwie wbrew 
woli ogromnej większości społeczeń
stwa.

Obydwa te fakty pogłębiają po
ważnie kryzys państwowy, jaki Pol
ska przeżywa.

P. marsz. Piłsudski i gabinet p. 
Sławka popełnili, doradzając p. P re
zydentowi odroczenie sesji — i to — 
w dodatku m etodą „hocków - kloc
ków krok, nie liczący się zupeł
nie z głęboką różnicą pomiędzy 
Polską w  r. 1927 a Polską w r. 1930; 
różnica dotyczy zarówno położenia 
wewnętrznego, jak i zewnętrznego 
Rzeczypospolitej. Wówczas istniały 
jeszcze owoce dobrej konjunktury 
gospodarczej, istniała dezorganizacja 
w opinji publicznej i naw et w opanji 
robotniczej; wówczas zagranica przy
glądała się raczej z zaciekawieniem 
przeróżnym „hockom - klockom", 
przekonana, że tkw ią poza niemi ja
kieś wspaniałe myśli twórcze, jakieś 
plany, opracowane gruntownie, ja
kieś potęgi uprzednio w życiu pol- 
śkiem krępowane.

Dzisiaj—wszystko to wygląda zgo
ła inaczej.

W kraju nastąpiła zupełna prze
miana; niezadowolenie ogarnęło ca
ły naród, z wyjątkiem grupki rządzą
cej; niezadowolenie przechodzi w 
gniew, gdzieniegdzie w skłonność do 
bezpośrednich odruchów. Zamiera 
w iara w  możność spokojnego wyjś
cia ze „ślepego zaułka". Koła rządo- 
we łudzą się stanem pozornego spo
koju. Je s t to objaw typowy znanej 
„ślepoty władców".
_ Ze stanowiska zagranicy stajemy 

się Państwem śmiesznem. „Genjalne” 
pomysły naszej swoistej dyktatury 
™.e "^ywołują już żadnego „zacieka
wienia ; przyjmowane są kpinkami i 
dowcipami; powaga Rzeczypospoli
tej została niewątpliwie zachwiana; 
i w  dziedzinie ogólnej polityki mię
dzynarodowej, i w  dziedzinie nadziei 
na poważne kredyty zagraniczne 
posuwamy się coraz szybciej w dół, 
.nie w górę. System rządzenia—zno- 

anarchizuje stopniowo a sta
le wszelkie stosunki polityczne. T, 
zw. autorytety państwowe zawalają 
się jedne po drugich. Fikcje i kome- 
dje „reprezentacyjne" nie zmieniają 
przecie w  niczem istoty rzeczy.

W  ty c h  w a ru n k a c h  ro zp o czy n am y  
nowy —  po o s ta tn ie m  z a rząd zen iu  p.

I Prezydenta Rzeczypospolitej—okres 
|w rozwoju sytuacji wewnętrznej. 
jMusi to być okres o wiele bardziej 
stanowczej postawy społeczeństwa, 
o wiele bardziej bezpośredniego u- 
działu mas pracujących miast i wsi 
w dalszej walce o demokrację i o li
kwidację dyktatury. Sesja Sejmu zo
stała odroczona na przeciąg dni trzy
dziestu. Kraj „stał się przedmiotem 
niepoważnych igraszek", jak mówi 
słusznie bardzo wszak ostrożny i u- 
miarkowany „Dziennik Bydgoski". 
Trzeba, by opór wzrósł i  zaostrzył
Się.

W tym  k ie ru n k u  pójdzie  w ysiłek  
zorganizowanej demokracji, a
S Z C 7P rfA lriftó r*{  Y in r d łp l f  Pnlclrlol Tl
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szczególności wysiłek Polskiej Partji 
Socjalistycznej. Chodzi o rzeczy na
prawdę podstawowe dla przyszłości 
Polski, dla przyszłości Socjalizmu,

Xy/ 11/? 3 ^em °kracji.
Walka, k tórą prowadzimy^ musi 

dac w rezultacie przezwyciężenie 
kryzysu państwowego przez zupełną 
likwidację dyktatury obozu rządzą
cego , Przez usunięcie z powierzchni 
życia polskiego wszelkich skutków 
i obyczajów „pomajowego" okresu,

Dziś obcłiodzą „Tydzień Kobiet"
KRAKÓW- POZNAŃ ■ CZĘSTOCHOWA - BYDGOSZCZ - GRUDZIĄDZ- WŁOCŁAWEK

D ziś  o  g odz. 1 2  w  p o łu d n ie
„AKADEMJA“

NASZYCH NAJMŁODSZYCH W WARSZAWIE
Staraniem

W MAŁEJ SALI „C0L0SSEUM,( NOWY ŚWIAT 19

Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci

odbędzie się dziś — we czw artek — o 
godz. 12 w południe

AKADEMJA DZIECIĘCA

w małej sali „Colosseum" przy ul. No
wy Świat 19.

W ychowankowie zakładów Robotni
czego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci

zorganizowali szereg produkcyj: 
śpiew, deklamacja, inscenizacje, tańce 

rytmiczne i t. p.
Bilety w cenie 30 gr. dla dzieci i 60 

gr. dla dorosłych są do nabycia przy 
wejścia na Akademję.

Możemy dzisiaj podać szczegóły o 
burzającego zajścia, jakie zdarzyło się 
w Makowie podczas pobytu p. Prezy- 
cienta Rzeczypospolitej. W śród publicz
ności s ta ł tow, Teodor Piotrowski, ław 
nik m agistratu, kierownik miejscowej 
spółdzielni. Obok tow. Piotrowskiego 
stał kom endant miejscowego posterun
ku policji państwowej.

Gdy p. Prezydent przechodził tuż o- 
bok, tow. Piotrowski krzyknął:

„niech żyje Sejml precz z dyktaturą I"
P. Prezydent drgnął i przeszedł kilka 
kroków  dalej, Do tow. Piotrowskiego 
podbiegł naczelnik wydziału bezpie
czeństwa woj. warszawskiego z okrzy
kiem:

„kto pan jest? wylegitymować!"

M A K Ó W
Szczegóły zajścia

Stojący, jak powiedzieliśmy, obok ko
m endant posterunku odpowiedział, że 
jest to ławnik m agistratu p. Piotrowski, 
W tej chwili podbiegł komendant pow ia
towy policji

asp. Orłowski
z paru policjantami i „tajnymi agentam i" 
jakiejś „ochrony osobistej". Rozległy się 
okrzyki:

„aresztować! na posterunek!“
Asp. Orłowski i jeden z policjantów za 
częli

wykręcać rękę 
tow. Piotrowskiego wtył, jakiś agent cy
wilny go uderzył, inny obmacywał mu 
kieszenie. Zaprowadzono tow. Piotrow
skiego

z rękami, wykręconemi wtył

na posterunek policji. Stąd właśnie pow 
stało przekonanie szeregu świadków o 
zakuciu tow. Piotrowskiego w kajdany. 
Po pewnym czasie tow, Piotrowski zo
stał zwolniony w chwili, gdy przed po
sterunkiem

zaczęły się zbierać
większe grupy robotników  i włościan.

Okrzyki: „aresztować!" padały z gru
py osób, stanowiących świtę p. Prezy
denta.

•  •

Mec. tow. Benkiel zgłasza imie
niem tow, T, Piotrowskiego 

skargę do prokuratora 
przeciwko asp. Orłowskiemu i in, 
ô  nadużycie władzy i o uszkodzenie 
ciała. Tow. Piotrowski ma bowiem 
wykręconą rękę.

Niemcy a memorjał Brianda
Wiedeń, 28 maja. (PAW). Z niemiec

kich kół dyplomatycznych dowiaduje się 
„Neue Freie Presse , że rząd niemiec
ki nie powziął jeszcze decyzji w sprawie 
memorjału Brianda. Pewnem jest nara- 
zie, że Niemcy przyjmą gospodarcze 
propozycje memorjału. Konferencja, za
powiedziana w memorjale, powinna jed
nak odbyć się dopiero wtedy, gdy osią

gnięte będzie porozumienie w  kwestji 
gospodarczej, natomiast rząd niemiecki 
nie godzi się na wywody polityki memo
rjału Brianda. Jeżeli zgoda ta  oznaczać 
by miała zobowiązanie Niemiec do w ie
cznego utrzym ania status quo także i na 
wschodzie, albo zobowiązania do Lo- 
carna wschodniego, to rząd niemiecki 
zawsze to odrzuci. W kołach niem iec

kich pytają także, co oznacza podróż 
Loucheura do Budapesztu, W iednia i do 
stolic bałkańskich i to bezpośrednio po 
rozesłaniu memorjału paneuropejskiego. 
Czy nie jest to oznaką, że rząd francus
ki pragnie w  ramach Paneuropy urze
czywistnić swą ulubioną koncepcję kon
federacji naddunajskiej?

W parlamencie Angielskim
Londyn, 28 maja. (PAT). Izba poświę

ciła całą noc na dyskusję nad pierw 
szą częścią projektu ustawy finanso
wej. W obec obstrukcji Snowdena, czy- 
niącego do tej sprawy uszczypliwe ko
mentarze, budzące gniew opozycji, do

chodziło parokrotnie w  ciągu nocy do 
poważniejszych utarczek słownych. 
Ostatecznie osiągnięto zostało porozu
mienie, gdy Snowden wycofał swe p ier
wotne żądanie co do uchwalenia pierw 
szej części projektu ustaw y przed za
kończeniem posiedzenia. Po odrzuceniu

172 głosami przeciwko 70-ciu wniosku 
konserwatystów, domagającego się od
roczenia zniesienia ustaw  antidumpin- 
gowych, debaty zostały odroczone. Po
siedzenie zam knięte zostało już po godz. 
9-ej rano.

Wichrzenia nacjonalistów niemieckich
Berlin, 28 maja. (PAT). W szechnie- 

miecka „Deutsche Zeitung" atakuje rząd 
Rzeszy z tego powodu, iż zgodził się on 
na powierzenie rozstrzygnięcia zajścia 
granicznego komisji polsko - niemiec
kiej. Dziennik twierdzi, że postępowa-

Berłin, 28 maja. (PAT). Z Lubeki do
noszą, że na wczorajszem posiedzeniu 
sejmiku Iubeckiego zabrał głos prof. 
Deycke, dyrektor szpitala powszechne
go, światowej sławy specjalista w zakre
sie badań zarazków  gruźlicy. Na zapy
tanie, czy przyczyną wypadków śmier
ci w Lubece była omyłka, popełniona 
przy zakładaniu kultur zarazków, uczo
ny dał wymijającą odpowiedź, oświad
czając, że polecił prowadzić prace nad

przez powołanie Rządu zaufania mas 
pracujących, opartego o zaufanie 
Sejmu i podlegającego jego kontroli.

Ł . T .

nie rządu przyczynić się musi do osła
bienia w Prusach W schodnich oraz ob
szarach, graniczących z korytarzem  
gdańskim, poczucia bezpieczeństwa wo
bec Polski. Stanowisko rządu niemiec-

Kto winien?
kulturą zarazków  z w ielką starannością. 
Żaden człowiek jednak nie jest nieo
mylny. Przy le j  sposobności prof. Deyc
ke przypomniał błąd, jaki w podobnym 
wypadku popełniony był w instytucie 
Kocha. Przeciwko błędowi w samem za
łożeniu kultury przem awia fakt, że przy 
dalszym rozwoju sprowadzonych z P a
ryża kultur, w  całem laboratorjum  szpi
tala nie posiadano żadnych zarazków 
ludzkiej gruźlicy. Natom iast w skutek 
technicznych błędów na krótko przed 
wypadkami śmiertelnemi w  Lubece, 
znajdujące się zarazki zostały zabite 
zbyt wysoką tem peraturą. Po tern o- 
świadczeniu sejmik powziął uchwałę 
głosami socjal - dem okratów i komunis-

kiego dodaje tylko otuchy rządowi pol
skiemu.

Hugenbergowski „Lokal Anzeiger" 
korzysta z okazji, aby podkreślić raz 
jeszcze, iż obecna granica polsko - nie
miecka jest rzekomo absurdalną.

tów przeciwko głosom partji mieszczań
skich, domagającą się od senatu odsu
nięcia od zajmowanych stanowisk urzę
dników wydziału zdrowia i pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności, oraz oddania 
ich do dyspozycji w ładz sądowych. 
W związku z tern postanowiono utwo
rzyć specjalną komisję śledczą. W nios
kiem tym ma się jednak jeszcze zająć 
jedna z komisyj sejmikowych. Z kon
sternacji prasy niemieckiej, jaka po
w stała w skutek powyższego wyjaśnie
nia prof. Deycka, m ożna wnosić, iż w i
na za wypadki w  Lubece była po stro
nie Niemiec.

Z. P. P. s.
POSIEDZENIE PLENARNE.

W sobotę, dn. 31 maja, o godz. 12 w 
południe punktualnie odbędzie się po
siedzenie PLENARNE Z. P. P. S.

Obecność wszystkich towarzyszy po
słów i senatorów bezwarunkowo konie
czna. PREZYDJUM.

O godz. 11 rano sekcja senacka.

Dziś o g. 10 r. w sali Z.Z.K. w W arszawie 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20.
ROZPOCZYNA SWE OBRADY
0GÓLN0-KRAJ0WA 
KONFERENCJA SPÓŁDZIELNI

ROBOTNICZYCH
Porządek dzienny.

1. Zagajenie — pos. Z. Zaremba.
2. W ybór prezydjum Konferencji.
3. Sprawozdanie z dotychczasowej 

działalności Komitetu Propagandy Spół
dzielczości Rob. W łościańskiej — J, 
Żerkowski.

4. Przyjęcie deklaracji ideowej — 
pos. Z. Zaremba.

5. Przyjęcie sta tu tu  Zjednoczenia 
Spółdzielczego — St. Jaskułowski.

6. Ustalenie budżetu na 1930 r. —■ 
Z. Muszkat.

7. W ybór Rady Nadzorczej — pos. 
A. Kuryłowicz.

8. Sprawy Zjazdu Z. S. S. R. P. w  
czerwcu 1930 r. — pos. J. Kwapiński.

9. W nioski członków.
Konferencja będzie trw ać jeden dzień.

Z J a T d '
Związku gmin wiejskich

DELEGACI -  SOCJALIŚCI: 
BACZNOŚĆ!

W dn. 2 i 3 czerwca odbędzie się 
w Warszawie w sali Rady Miejskiej

III ZJAZD ZWIĄZKU GMIN 
WIEJSKICH.

W szyscy towarzysze, wybrani na 
Zjazd, winni stawić się

w dniu 2 czerwca
o g. 8 r. w lokalu Związku Zawodowego 
Małorolnych przy ul. Wareckiej 7, II p. 
celem ustalenia

wspólnej taktyki 
na Zjeździe.

CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI 
P. P. S.

RADA GŁÓWNA ZW. ZA W. MA
ŁOROLNYCH RZ. P.

Artykuł 54 
KONSTYTUCJI POLSKIEJ

Przed objęciem urzędu Prezy
dent Rzeczypospolitej składa 
przysięgę w Zgromadzeniu Naro- 
dowem następującej treści:

„Przysięgam Bogu Wszechmo
gącemu, w Trójcy Świętej Jedy
nemu i ślubuję Tobie, Narodzie 
Polski, na urzędzie prezydenta 
Rzeczypospolitej, który obejmuję: 
praw Rzeczypospolitej, a przede- 
wszystkiem Ust. Konstytucyjnej, 
święcie przestrzegać i bronić; do
bru powszechnemu Narodu ze 
wszystkich sił wiernie służyć; 
wszelkie zło i niebezpieczeństwo 
od Państwa czujnie odwracać; 
godności imienia polskiego strzec 
niezachwianie; sprawiedliwość 
względem wszystkich bez różni
cy obywateli za pierwszą sobie 
mieć cnotę; obowiązkom urzędu 
i służby poświęcić się niepodziel
nie. Tak mi dopomóż Bóg i Świę
ta Syna Jego Męka, Amen".
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ZD ARZENIA I LUDZIE

ROMANTYCZNE 
PRZY GO D Y  GW IAZD

J A K  S IĘ  R O D Z Ą , J A K  Ż Y J Ą , J A K  
G IN Ą ...

Chcecie przeczytać najsensacyj- 
n iejszy  romans ostatnich tygodni?  
Chcecie w iedzieć w szystko  o gw iaz
dach, o tem, jakie  są koleje ich życia, 
ja k  się kochają, ja k  um ierają? Chce
cie w ypełn ić dwie —  tr zy  godziny  
lekturą, którą pochłoniecie jednym  
tchem, która W am  oddech za p rze?—  
Postarajcie , się o małą książeczkę  
słynnego na cały św iat m atem atyka, 
fizyka  i astronoma J . H. Jeansa  —  
pod ty tu łem  „Eos, czyli granice astro- 
nom ji . N ie dajcie się odstraszyć ty 
tułowi, ani niezrozum iałem u nieco 
w yrazow i Eos, ani uczonemu w yrazo
wi astronomja. Ledwo pierwszą kart
kę przeczytacie, poczujecie się wchło
nięci w  najcudow niejszą bajkę o 
wszechświecie, staniecie się nieomal 
uczestnikam i najbardziej nieprawdo
podobnych, a niem niej najpraw dziw 
szych i naukowo dokładnie zbada
nych i dowiedzionych w ypadków  ko- 
smogenicznych.

Całe niebo, cały w szechśw iat bę
dziecie m ieli przed  sobą, jak  na d ło 
ni. Za pan-brat będziecie z najodle- 
glejszem i i najpiękniejszem i gwiaz- 
danń, vraw dziw em i gwiazdam i, świe- 
cącemi nam z  w ysokości a nie z ekra
nów film owych i desek teatralnych...

W dzięczność głęboka należy się 
Bibliotece G roszow ej" za udostęp

nienie czyte ln ikow i nolskiem u cudnej 
książeczki Jeansa. W  powodzi m aku
la tury przekładow ej, zalew ającej 
nasz rynek księgarski, taki kleinot 
rzadko sie zdarza. A żeb y  jak  najbar
dzie j zachęcić do czvtania „Eosu" 
(ksią żka  tania, zł.... 2.90, w szędzie do 
nabycia), p rzy to czym y pare zdań, 
świadczących o łatwości s ty lu  auto
ra, bogactwie porównań i n iezw yk łe j, 
jakr na dzieło ściśle naukowe, dostęp
ności i prostocie ooowiadania.

Np. o rozmiarach gwiazd:
Najmniejsza znana gwiazda, Van Ma- 

anena, jest mniej więcej tak duża, jak 
ziemia. Miljon takich gwiazd moinaby 
upchać wewnątrz słońca i jeszczeby zo- J 
stało sporo miejsca. Największa ze zna
nych gwiazd jest znów tak olbrzymia, ie  
pochłonęłaby w swem wnętrzu 25 mil- 
jonóyr słońc. Jeżeli porównamy słońce 
do piłki tennisowej, gwiazda Von Ma- 
anena zmaleje do rozmiarów skromniej
szych niż kropka nad „i" na tej karcie, 
podczas gdy Betel gaza wyglądać bę
dzie jak spora kamienica".

?  Z{0SC7 energji, w yzw olonej przez  
ładunki drobinowe elektrony i pro
tony:

Unicestwienie całkowite.., łuta węgla 
dostarczyłoby siły popędowej wszyst
kim kolejom na wyspach brytyjskich... 
Promieniowanie słońca przez mil jony 
miljonów lat odbywało się kosztem uni
cestwiania elektronów i protonów, któ
re... w niem istniały".

O tem , dlaczego ży jem y  i dlaczego 
życie m ożliwe jest na naszej ziemi.

Ziemia może zawierać najlżejsze ty l
ko z atomów słonecznych, bo oderwała

turn

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR NARODOWY: Wyprawa ka
pitana Scotta do bieguna południowego,
sztuka Reinharda Goeringa. Przekład 
Józefa Wittlina, dekoracje Winc. Dra
bika, reżyserja Wacława Radulskiego.

Tytuł jest skromny niby tytuł filmu 
naukowego, ale i sztuka jest skromna. 
Zadowala się ilustracją tego, co można 
czytać w opisach podróży podbieguno- 
wych, a nawet przeplata się wyjątkami 
opisów, które wygłasza donośnym i ład
nym głosem przewodnik chóru p. Peliń- 
ski. Padają przytem cyfry: szerokości i 
długości geograficznych, mil drogi już 
przebytej i tej, która jeszcze czeka, sto
pni temperatury, ilości psów, daty dni, 
miesięcy i lat, kiedy zostały dokonane 
poprzednie odkrycia, oraz szczegóły co 
do wypraw nieudałych i t. p. W ten spo
sób rzecz istotnie nabiera aktualności, 
rzekłbym: pedagogicznej, wykładowej.
Robi się propagandę tej tężyzny boha
terskiej, która tkwi nie w czynach wo
jennych, lecz w czynach służących dobru 
całej ludzkości. Sztuki Goeringa z po
żytkiem może wysłuchftć zwłaszcza mło
dzież starsza, aby ukrzepić się w uczu
ciach wzniosłych i podniecić swą wolę 
do naśladowania szlachetnych wzorów.

Autor korzysta z takich ułatwień, jak 
np. że kiedy Scott opowiada swym to
warzyszom podróży o spotkaniu z nie
jakim Tompsonem przed wyprawą, spu
szcza się w dół odpowiednią małą de
korację, resztę sceny się ściemnia, i oto 
Scott rozmawia z Tompsonem. Zupełnie 
jak w filmie. Dziwne tylko, że Goering 
nie był konsekwentnym i nie rozbił swej 
sztuki przynajmniej na kilkanaście obra
zów. Przecież mechanizm dzisiejszych 
scen obrotowych gotów jest wspierać

O B R A D Y  W Ł Ó K N I A R Z Y
W sprawie kryzysu i bezrobocia—W sprawach organizacyjnych.

W niedzielę, dnia 25 b. m., odbyło się, 
j pod przewodnictwem posła tow. Szczer- 
i kowskiego, plenarne posiedzenie Zarzą- 
| du Głównego Klasowego Związku Ro

botników i Robotnic Przem. Włókien
niczego, w którem wzięli udział przed
stawiciele: Bielska, Andrychowa, Za
wiercia, Częstochowy, Pabjanic, Toma
szowa - Maz. i Łodzi.

Sprawozdanie z działalności Związku 
w r. 1929 złożył tow, Walczak wskazu
jąc, że szło ono w kierunku walki z kry
zysem i niedopuszczenie do obniżki plac 
robotniczych, nadmiernych redpikcji ro
botników, pogorszenia warunków pracy, 
oraz w kierunku uzyskania jaknajszer- 
szej pomocy materjalnej ze strony Pań
stwa bezrobotnym i półbezrobotnym.

Związek interwenjował w 3.821 zatar
gach, w tem na tle płac było 1.519, wy- 
dalań robotników — 895 i różnych — 
1.428. Odbyto 348 posiedzeń Zarządów 

I Odziałów, 163 zebrań ogólnych, 48 od- 
1 czytów, 257 zebrań delegatów, 13 posie- 
I dzeń Zarządu Głównego. Zapośredniczo- 

no do pracy 1.828 osób. Wydano pism: 
„Włókniarza" — 166.000 egz. i „Der 
Textilarbeiter" — 42.000 egz. Członków 
na dzień 1 stycznia r. b. Związek liczył 
20.555.J

Wpływów i wydatków Związek miał 
w 1929 r. zł. 406.573 gr. 72. Zapomóg 
członkom wypłacono na ogólną sumę 
zl. 66.026 gr. 56,

Sprawozdanie z działalności, jak i bi
lans Związku za r. 1929 przyjęte zastały 
do zatwierdzającej wiadomości,

Na V Kongres Zw. Zaw. w Sztokhol
mie postanowiono delegować Iow. 
Szczerkowskiego, a na Zjazd Niem. Zw. 
Włóknistego w Stuttgardzie — tow. 
Walczaka.

Następnie tow. Szczerkowski wygłosił 
obszerny i rzeczowy referat o obecnem 
położeniu gospodarczem w Polsce, 
przyczem wskazał, że każdy kryzys 
przemysłowcy wykorzystują do obniże
nia płac robotniczych, pogarszania wa
runków pracy, wydalania delegatów ro
botniczych i robotników zorganizowa
nych. Rząd, pomimo interwencji organi- 
zacyj robotniczych, zachowuje się w 
walce z kryzysem biernie — a nawet, 
przez zniesienie z dniem 1 lipca r. ub. 
państwowej akcji doraźnej pomocy dla 1 
bezrobotnych, przyczynia się do pogłę
bienia nędzy mas, pozbawionych pracy, 
a tem samem — do rozszerzenia się 
kryzysu.

Również Ministerjum Pracy, mimo 
dawanych przyrzeczeń, że w wypadku 
obniżania robotnikom zarobków — ro

si? kiedyś od powierzchni słońca. Dlate
go ziemia składa się tylko z atomów sta
łych, które nie rozprzęgają się w promie
niowaniu. Ta jedynie okoliczność umo
żliwia życie na ziemi, bo gdyby nasza 
planeta zawierała poważniejszą ilość a- 
tomów świetlnych, temperatura je j by
łaby nie do wytrzymania..

— Zanim natknęlibyśmy się na planetę

botnicy ci otrzymają zapomogi — w kon
kretnych wypadkach odmawia prawa do 
zapomóg tym robotnikom. To też masy 
robotnicze powinny przez masowe wstę
powanie do klasowych Związków Zawo
dowych stworzyć silną samoobronę 
przed zakusami kapitalistów i nie do
puścić do obniżania płac i pogarszania 
warunków pracy.

Nie mniej ważną dla życia gospodar
czego Państwa jest polityka wewnętrzna 
Rządu. Otóż polityka rządów pomajo- 
wych prowadzących bezwzględną walkę 

' z Sejmem i stwarzania atmosfery niepe
wności politycznej przyczynia się do po
głębienia kryzysu gospodarczego. W 
chwili obecnej pomimo optymistycznych 
wynurzeń różnych osobistości ze sfer 
tządowyeh, kryzys rozszerzył się na 
przemysł drzewny, metalowy, górniczy, 
budowlany, kolejnictwo i t. p.

Stan ten budzi poważne obawy w ma
sach pracujących, które coraz energicz
niej domagać się muszą od Rządu: pla
nowej walki z kryzysem; zaniechania 
dotychczasowej polityki wewnątrz Pań
stwa, będącej pogwałceniem Konstytucji, 
oraz wydatnej pomocy dla bezrobotnych 
i półbezrobotnych.

Po ożywionej dyskusji w której zabie
rali głos prawie wszyscy członkowie Za
rządu Głównego przyjęta została jedno
głośnie następująca rezolucja:

Zarząd Główny Związku Włókien
niczego zasadniczo solidaryzuje się ze 
zgłoszonym wnioskiem przez Z. PPS 
w sprawie walki z kryzysem i bezro
bociem. Równocześnie stwierdza, że 
w przeciągu ostatniego czasu kata
strofalne położenie gospodarcze w 
kraju jeszcze bardziej się pogorszyło, 
co ujawniło się w rozpaczliwym stanie 
wszystkich gałęzi przemysłu i rolnic- 
ctwa.

Przeżywany obecnie kryzys gospodar
czy jest kryzysem wszechświatowym i 
robotnicy - włókniarze. Przeprowa
dzone redukcje robotników pozbawiły 
tysiące rodzin pracy i chleba. Ogra
niczona ilość dni pracy powoduje rów
nież straszną nędzę mas robotniczych, 
pracujących dwa i trzy dni w tygod
niu.
Przeżywany obecnie kryzys gospodar-

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 36. Przyjm. 9 r.—9 w. Ceny lecznlcowe

czy jest kryzysem wszechświatowym; 
obejmuje świat cały, zarówno w dzie
dzinie rolnictwa, jak i przemysłu, 
i powstał z niemożności spożycia w u- 
stroju kapitalistycznym dóbr, nagro
madzonych przez ciągły wzrost sił 
wytwórczych.
Ale kryzys ten w Polsce został jeszcze 

bardziej zaostrzony i pogłębiony wsku
tek panującego systemu rządów poma- 
jowych, opartych o dyktaturę Mar
szałka Piłsudskiego, i bezprogramową 
politykę gospodarczą, prowadzoną 
wbrew interesom szerokich mas robo
tniczych.

Zarząd Główny stwierdza, że, mimo 
szeregu uchwał, powziętych na zgro 
madzeniach robotniczych i przedłożo 
nych Min. Pracy memorjałów w spra 
wie przyjścia z pomocą bezrobotnym 
i walki z kryzysem i bezrobociem, do 
tyczących najpilniejszych potrzeb 
mas robotniczych, jak: powiększenia 
i rozszerzenia pomocy bezrobotnym, 
wprowadzenia w życie ustawy o ubez
pieczeniu na starość, obniżenia po
datku dochodowego od zarobków 
robotniczych i zorganizowania porno 
cy lekarskiej dla bezrobotnych — 
postulaty te nie zostały uwzględnione 
w gospodarczym programie Rządu.

Kapitaliści, korzystając z kryzysu 
przemysłowego i osłabienia klasy ro 
botniczej, oraz zupełnej bierności 
władz państwowych, w szeregu fa 
bryk, a w szczególności tam, gdzie ro
botnicy nie są odpowiednio zorgani
zowani, obniżają głodowe płace robo 
tnicze i pogarszają warunki pracy.

Zarząd Główny Związku, stojąc na 
stanowisku podwyższenia płac robot
niczych, uważa za konieczne bez 
względne przeciwstawienie się obni 
żaniu płac i pogarszaniu warunków 
pracy.

Jednocześnie Zarząd Główny wzy 
wa masy robotnicze do czujności i 
do walki o utrzymanie dotychczaso
wych zdobyczy socjalnych, poziomu 
płac robotniczych i warunków pracy, 
oraz o prawo do życia, o pracę i chleb.

Zarząd Główny wzywa Zarządy Od
działów Związku do organizowania, w 
porozumieniu z bratniemi organizacja
mi zawodówemi i partjami politycz- 
nemi, energicznej, masowej akcji w ce
la zmuszenia Rządu do zajęcia się 
sprawą walki z kryzysem i bezrobo
ciem, oraz przyjścia z należytą pomo
cą szerokim rzeszom bezrobotnych i 
półbezrobotnych.

o kiełkującej cywilizacji... musielibyśmy 
zrobić przegląd miljonów miljonów 
gwiazd... Nie odnosimy wrażenia, aby 
zasadniczym celem natury miało być ży
cie...

O narodzinach gwiazd:
„Narodziny systemu słonecznego były 

skutkiem zbytniego zbliżenia dwu 
gwiazd. Gdyby nasze słońce nie spot-

kalo się na blizką odległość z inną gwia
zdą, nie powstałby system słoneczny"...

Cała książeczka  od p ierw szej stro
nicy do ostatniej, je s t tak  ciekawa i 
pouczająca, ja k  te  k ilka  w yjątków .

C zytajcie ją ! C zytajcie najsensa- 
cy jn ie jszy  romans o życ iu  i przygo
dach w szechświata!

J. S.

pod tym względem autorów, a teatr np, 
rosyjski „wyswobodził" dramat prawie 
zupełnie z pod prawidła zwartości, zro
bił go widowiskiem ludowem i propa- 
gandowem.

Ale snać w Goeringu, — który w cza
sie wojny wystąpił z ekspresjonistyczną 
sztuką „Bitwa morska", — są dwie du 
sze. Jest nowoczesny, albo też ulega 
starej niemieckiej tradycji dramaturgi
cznej, która wymaga zwartości, węzła 
tragicznego, podniosłych przemówień, 
odchylających się od realizmu. Autor 
zmieszał te obydwie metody, nie zdołał 
z nich wykrystalizować czegoś trzecie
go.

Jako człowiek o umysłowości przed
wojennej wolę ten drugi, dawny styl. Nie 
mogę się pogodzić z tem, że dzisiejsi 
poeci samochcąc psują sztukę dramatur
giczną i z teatru robią kino nietylko pod 
względem formy ale i treści,

W czysto epickich losach kapitana 
Scotta, podobno wzruszających gdy się 
je czyta w jego pamiętniku, znalazł 
Goering wątek dramatyczny, ale nie 
zdołał czy zaniedbał go uwypuklić.

Po pierwsze: rywalizację Scotta z A- 
mundsenem. Norweg pierwszy odkrywa 
biegun południowy, na krótko przed 
Scottem. Scott dociera,ąc do celu, wie, 
że Amundsen może go uprzedzić, i o- 
czywiście jest zgnębiocy, że nie był 
pierwszym. Pokonawszy tysiące trudno
ści, przychodzi, — aby zobaczyć zat
knięty tam już sztandar norweski. Wal
ka z żywiołem przyrody nagle zmienia 
się W walkę innego porządku. W praw
dzie i tamta jest walką duchową, bo wy
maga wysiłku woli, ale tu jest konflikt 
duchowy dwóch ludzi, którzy wzajemnie 
zależą od siebie. Taki konflikt jest pra
wdziwie dramatyczny. Scott rozwiązuje 
zagadkę sfinksa, bo osiąga biegun połu
dniowy, ale tu napada go zagadka dru

ga, tym razem czysto ludzka, i tej już 
nie przezwycięży, ta go zabija. To już 
nie zazdrość ani zawiść; wszak rywali
zacja była fair play (grą honorową) i 
Scott czuje, że Amundsen był tak samo 
godny uśmiechu losu jak on sam. To coś 
głębszego: obezwartościowanie własne
go wysiłku, próżnia wewnętrzna. Pozo
staje już tylko suchy obowiązek, przy
wiązanie do towarzyszy, jałowe boha
terstwo kończące się śmiercią w lodo
watej pustyni.

My Polacy znamy dobrze ten klęsko
wy nastrój z utworów Żeromskiego. Dzi
siejsze pokolenie go nie lubi i unika, 
woli nastroje pogodne, optymistyczne, 
woli, żeby się wszystko udawało, i że
by zasłoną okrywać to, co się nie uda
je. Autor niemiecki nie może nam z łych 
głębinowych krajobrazów klęski poka
zać nic straszniejszego nad to, co nam 
pokazywał Żeromski. Ale jest w nim ta 
ka sama świadomość owej odwrotnej, a 
dziś zbyt lekceważonej strony bohater
stwa: że gdy się nie uda, trzeba swój los 
znieść i wypić do końca. Więc też gdy 
z  początku utworu Scott i jego towarzy
sze upajają się swoją szczytną rolą i na
dzieją zwycięstwa, potem, po śmiertel
nej ranie, jaką im zadały nie wichry, nie 
mrozy, lecz widok cudzego sztandaru,— 
wydzierają się im z ust słowa rozpaczy:

„O głupia dumo!.,, O najokropniej
sze miejsce na świeciel... Biada zwycię
żonym!.,, Przeklęta była ta wyprawa od 
samego początku!.,. Czyżby świat miał 
być aż tak fałszywy! Przecież spełni
liśmy swój obowiązek, którego nas tak 
uczono!"

Co to znaczy: los swój znieść? Czy 
bohaterem jest ten, który aż do końca 
się nie łamie i którego „impavidum fe- 
rient ruinae" (nieprzelęknionego przy
walą ruiny), czy właśnie ten, który się 
złamie i tę jeszcze przedostatnią zmianę

na swoją duszę weźmie, i dopiero wtedy 
dokona w sobie tragicznej syntezy, 
dźwigając się raz jeszcze? Takimi są 
właśnie bohaterzy tej sztuki.

Trzeci akt: powitanie Amundsena ja
ko tryumfatora na stałym lądzie w Tas- 
manji, i kontrastująca z tem rozpacz pa
ni Scott, jest niemal zbyteczny. Cieka
wa jest tylko koncepcja, którą autor 
wkłada w usta warjata astrologa: A-
mundsen stał się przyczyną śmierci 
Scotta, ale będzie musiał kiedyś okupić 
swój tryumf, i ze szczytu powodzeń 
stoczy się w zgubę ratując drugich. Ta
ka przepowiednia autorska z wiadomego 
już wyniku (vaticinium ex eventu) jest 
tania, ale w tym wypadku ma ona w ar
tość niejako historjozoficzną. Rzeczywi
ście bowiem w dziwny sposób splatają 
się losy ludzkie: dla tego samego Amund 
sena w kilkanaście lat później staje się 
przeznaczeniem komedjant faszystycz- 
ny, admirał Nobile; Amundsen szuka go 
z tak żarliwem poświęceniem się, jakby 
to był — sam Scott! — i spotyka go też 
los Scotta. Tak jest, coś niesamowitego 
jest w tych perspektywach, których 
nam dostarcza zahaczenie się różnych 
losów ludzkich na w ększej lat prze
strzeni.

Wystawiono szftikę Goeringa bardzo 
starannie, jakkolwiek nie brakło znaw
ców, którzy chcieli czegoś więcej, jed
nolitości stylu, zdecydowanej koncepcji 
reżyserskiej i t. p. Podobno w Berlinie 
ta sztuka, wystawiona przez Jessnera, 
miała ogromne powodzenie. U nas gra
no ją trochę jęcząco, tak jak „Legjon" 
i wiele innych sztuk wielkiego repertu
aru, Soliści spisali się bardzo dobrze. 
Scottem był p. Justjan, Amundsenem p. 
Socha. Jedną z męczeńskich śmierci o- 
degrał pięknie p. Warnecki.

Karol Irzykowski.

JU L IU SZ  W IR S K I.

K O ŁYSA NK A
Mogą jeszcze  dowoli skow yczeć

jazz-bandy,
B ladolice panienki mogą iść na bal.—  
M iędzy nami i nim i szpiegowskie

tró jrzędy, 
Granatowe m undury i bagnetów stal!

N ic jeszcze  się nie stało... Bawcie się
i cieszcie! 

( K to ś  ty lko  nagą szablą w ita ł nagi
tłum ).

W  zaciszu gabinetów m ożecie nare-
szcie

N acieszyć się dziew kam i i Pom ery-
M um f

U przejm e ku rtyza n y  zasłonią wam
oczy,

B lady kelner u służy  zg ięty  kornie w
pół...

H istorja na was czeka i nim się po
toczy

Z aryje się p rzed  wami aż po osie kół!

M ożecie w  gabinetach brać córki
sztygarów  

Gwałcić nieletnie dzieci w aszych
„wiernych sług"/. 

Z rew olucyjną pieśnią, w ytartą  i sia
rą.

S zed ł ty lko  tłum  nędzarzy  i w alił się
z  nóg.

W ystarczy  na „hołotę" jeden  kró tki
rozkaz.

Zwarta ściana mundurów  i bagnetów
stal.

Nic jeszcze się nie stało, ty lko  czarna
troska

K rzyknę ła  w sine lu fy :  — oto jestem ,
— pal!

Wybory na Uniwersytecie
Jak  donosiliśmy, w dn. 31 b. m. w so

botę odbędą się wybory do Rady Kon
stytucyjnej Bratniej Pomocy Uniwersy
tetu. Do wyborów stają 4 listy: 1 en
decka, 2 sanacyjne (mocarstwowcy i Z. 
P. M, D.) oraz jako jedyna lista lewico
wa i radykalna — lista socjalistyczno- 
ludowa, powstała naskutek zblokowania 
się Związku Niezależnej Młodz. Socjalis
tycznej 1 Pol. Ak. Mł. Ludowej. Ta 
ostatnia organizacja, po połączeniu się 
z Ak. Zw. Mł. Wiejskfej (odp. Wyzwo
lenia) i Ak. Zw. Chłopskim (odp. Str, 
Chł.) reprezentuje skupiony dziś cało
kształt ruchu ludowego na terenie aka
demickim.

Na czele listy socjalistyczno - ludowe] 
figurują nazwiska tow. tow.: Oborskie
go, Jodłowskiego, Kalinowskiej, Ruży- 
lówny, Groszyńskiego i in. ze strony, 
ZNMS, oraz ob. Michalskiego, Grybiń- 
skiego, Chyżego i in. ze strony PNML.

Ze względu na termin wyborów, któ
re odbywają się po zakończenia wykła
dów i bezpośrednio przed egzaminami, 
spodziewać się należy nikłej frekwencji 
podczas głosowania, na co wskazywałby 
również wyjątkowo słaby ruch przedwy- 
jorczy. Tem bardziej wzmaga to obo
wiązek każdego akademika - postępow
ca złożenia głosu na listę nr. 2, gdyż 
nie ulega wątpliwości, te  abstynencja 
wyborcza nie obejmie korporantów, któ
rzy na rozkaz zgóry stawią się, by umac
niać wszechpolskie rządy w Bratniaku.

Prawo głosu przysługuje za legityma
cją tegoroczną oraz zeszłoroczną z 3-ma 
opłaconemi kwartałami.

OBOZY LETNIE 
TU RO W CÓ W  

I CZERWONYCH HARCERZY
Komitet Centralny Organizacji Mło

dzieży TUR urządza, wzorem lat daw
nych, cieszące się powodzeniem obozy 
letnie, położone zawsze w pięknej miej 
scowości.

W lipcu odbędzie się obóz dla turowi 
ców. Od 1—10 lipca obóz, przezoaozo* 
ny jest dla towarzyszek od 10 — 20 
od 20 — 31 dla towarzyszy. Opłata za 
10 dni i koszta powrotu koleją 15 zt. 
Zapisy do 15 czerwca.

W sierpniu odbędzie się obóz dlaj 
Czerwonych harcerek i harcerz^y, Obóz 
podzielony jest na 2 części. Opłata zs  
15 dni i koszta powrotu z obozu 20 ztj 
Zapisy do 1 lipca.

Obóz wędrowny pieszy po Polsce od-j
ędzie się od 10 lipca do 25 lipca, Zwie-j 

dzi on piękne okolice. Koszta wyżywię*' 
nia i przejazdu około 20—25 zł. Zapisy 
do 15 czerwca.

Wycieczka Czerwonych Harcerzy ło
dzią do Berlina odbędzie się w lipcu, 
Coszta przejazdu i wyżywienia około 
80 zł. Zapisy do 15 czerwca.

Towarzysze! Spieszcie ze zgłoszenia
mi. Adresujcie: Komitet Centralny Org, 
Ml. TUR, Warecka 7.
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W  jednem  z sanato rjów  w  pobliżu B e
rlina  zm arł w czoraj pose ł sow iecki w 
Sztokholm ie, W ik to r Kopp.

KATASTROFA MORSKA.

W  pobliżu angielskiego w ybrzeża n a 
stąp iło  zderzen ie niem ieckiego parow ca 
„D oralan" z angielskim  k u trem  ry b ac 
kim. S ta te k  ryback i n iezw łocznie za to 
nął, Załogę uratow ano.

PRZYGODY LOTNIKÓW.

W edług  osta tn ie j w iadom ości, lo tn icy  
h iszpańscy B urguette  i N unez w raz z 
m echanikiem  F erre rem , z pow odu defek 
tu w m otorze, m usieli lądow ać podczas 
lo tu  w zdłuż afrykańsk iego  w ybrzeża. Lo
tn icy  w ylądow ali w  m iejscow ości Rio 
del Roz, .gdzie zostali ujęci p rzez  tuby l
ców. R ząd  hiszpański czyni p rzygo to 
w ania do w ykupu lotników .

UWOLNIENIE JASNOW IDZA.
Z W iedn ia  P A T  donosi: Z L itom ierzyc 

donoszą: W czoraj w  nocy  zakończyła
się ro zp raw a sądow a o oszustw o p rz e 
ciw ko te lep ac ie  Jan o w i H anussenow i 
w yrokiem  uw alniającym . W  m otyw ach 
w yroku  ośw iadczył T rybunał, że niem a 
odw agi kw estjonow ać sp raw 'naukow ych , 
na podstaw ie  jednak  w łasnych sp o strze 
żeń  nie jest w ykluczona m ożliw ość, iż 
H anussen  posiada d a r  jasnow idzenia. 
T rybuna ł przyznał, iż H anussen  posiada 
tajem niczą siłę  psychiczną i że on o 
sw oich zdolnościach jest p rzekonany .

Kronika polityczna
AM BASADOR WILLYS N A  GROBIE 

NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.
Ambasador amerykański w Warszawie, 

p. John Willys, złoży w piątek o godz. 1 2  

w poł. wieniec na grobie Nieznanego Żołnie
rza. Złożenie wieńca odbędzie się w uro
czystej formie z udziałem dyplomacji pol
skiej, przedstawicieli wojska i władz cywil
nych i wyższych urzędników ambasady. •

Z  ZAMKU.
Z akończenie trw ającego  obecnie obja

zdu p. P rezy d en ta  R zplitej po  ziem iach 
w ojew ództw a w arszaw sk iego  nas tąp ić  
m a w  sobotę, dn. 31 b. m. Po pow rocie 
z tego objazdu p. P rezy d en t R zp litej uda 
się p raw dopodobn ie do S pały .

Światowy kongres
WETERYNARYJNY

W  dniach  od  4 —  9 sie rp n ia  r. b. odbędzie 
się w  L ondynie  II  M iędzynarodow y K ongres 
W ete ry n a ry jn y . K ongres ten , rozpoczęty  w 
pierw szych dn iach  sie rp n ia  1914 roku , p rz e 
rw any  zo sta ł w zw iązku z w ybuchem  św ia to 
wej zaw ie ru ch y  w ojenej i dop iero  po  16 la 
tach  zo sta je  wznow iony. P o lsk a  p o ra ź  p ie r 
w szy p rzy jm ie  u d z ia ł w  K ongresie, razem  z 
50 innem i państw am i o raz  dom in jam i an- 
g ielskiem i w szystk ich  części św iata.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
OPOZYCJA PRAW ICOW A W  SOWIE

TACH.
S ow iecka „R aboczaja M oskw a” pisze, 

że na szeregu  party jnych  konferencyj w 
okręgu kołom ieńskim  m iało m iejsce w y
stąp ien ie  grupy  p raw ej opozycji. P rz e d 
staw iciel tej grupy s tw ierdz ił m. in., że 
istn iejące obecnie p lany  gospodarcze są 
n ie rea lne  i w ypełnione być nie mogą. 
M ów cy w skazyw ali na w yczerpan ie r e 
ze rw  oraz n a  100% obciążenie m aszyn 
i u rządzeń  fabrycznych. P ozatem , jak 
p isze  tenże dziennik, „była p ró b a  z a ta r 
c ia  sw oich b łędów  i zw alenie w iny za 
ko lek tyw izację  n a  ca łą  p a rtję  i jej kom i
te t cen tra lny" . Na zebran iu  jaczejki 
„K rasnyj W o sto k ” tw ierdzono, że „k o 
lek tyw izacja zb an k ru to w ała  i p rze d łu 
żona zostan ie na la t 50 do czasu, k ied y  
w yrośnie m łode pokolenie.

ZGON POSŁA SOWIECKIEGO.

„ROBOTNIK", czwartek, 29 maja 1930. S tr . 3

z a d a n i a  s p ó ł d z i e l c z o ś c i  s o c j a l i s t y c z n e j
W  CHWILI OBECNEJ

W  dziedzinie przyszłego  ustroju so 
cjalistycznego zarysow uje się szereg 
czynników , k tó re  Socjalizm  realizują lub 
też  realizow ać będą, W  pierw szym  rz ę 
dzie idzie państw o i jego urządzenia, 
dalej obszerna dziedzina sam orządow a. 
N astępnym  czynnikiem  niezm iernej w a
gi dla przyszłego  ustro ju  socjalistyczne
go jest n iew ątp liw ie  —  spółdzielczość.

Ju ż  dzisiaj spółdzielczość choć w  m a
łym  zak resie  —  jednak  rozw iązuje cały  
szereg zagadnień. Spółdzielczość spo
żyw ców  —  rozporządzając w  Polsce o- 
koło  2 0 0 0  sklepów , rozrzuconych po ca 
łym  kraju  —  zaspakaja  p o trzeby  gospo
darczo - aprow izacyjne w arstw  p rac u 
jących. N ie je st to  im ponujące; tym  nie 
mniej w skazuje na pew ien  dorobek, w y
d arty  z rą k  k up iec tw a i pośredn ic tw a 
pryw atnego .

Do pow yższego dodajm y sto  k ilk ad zie
s ią t p iek arn i spółdzielczych, w iele m a
sarń, p a rę  fab ryk  —  oto do robek  gospo
darczy  spółdzieln i spożyw ców  w  Polsce.

R ów nież spó łdzieln ie m ieszkaniow e 
robotn icze, choć są zaledw ie w  zalążku 
swej działa lności — m ogą się poszczycić 
pew nem i zdobyczam i dla w arstw  p ro le 
tariack ich .

listów  bardziej zasadniczego znaczenia. 
Kooperacja jednak to także — w ycho
w anie gospodarcze i społeczne szero
kich mas robotniczych i w łościańskich.
T e se tk i i ty siące  członków  R ad N ad
zorczych i Z arządów  spółdzieln i ro b o t
niczych —  te  tysiące i dziesiątk i ty s ię 
cy  czynnych członków  —  to ludzie u- 
czący  się gospodark i w  sw ych p rzed się 
b iorstw ach. Życie daje w iele p rzy k ła 
dów  w  kraju  i zagranicą, że k o opera ty - 
ści stanow ią cenny  m aterja ł dla c iał sa
m orządow ych i państw ow ych. R ozw inię
te  ponadto  w  spółdzieln iach p race  k u l
tu ralno  - ośw iatow e w spółdziałają  tu  
rów nież w  k ie runku  w ychow aw czym  
mas.

*

G dyby działalność spółdzielcza zam y
k a ła  się ty lko  w ram ach  gospodarczych, 
to  n iew ątp liw ie nie m iałaby dla socja-

^  wr

Z agadnienie akcji społ. w ychow aw czej 
i propagandystycznej w  spółdzieln iach 
socjalistycznych w osta tn ich  la tach  o- 
słabło. Z łożyło się na to  szereg  okolicz
ności, k tó re  już poruszaliśm y na łam ach 
„Robotnika" i „Pobudki". Dziś zagad 
n ienie to  sta je p rzed  działaczam i spó ł
dzielczym i w  całej żyw otności. Musimy 
solidarnym wysiłkiem  wzmóc propagan
dę spółdzielczą wśród spółdzielni robot
niczych, oraz obudzić ją wśród mas do
tąd dla spółdzielni biernych.

W ydział P ropagandy  Zw iązku Sp. Sp. 
Rz. P. —  law iru jący  m iędzy sprzecznem i 
tendencjam i —  oderw any od w łaściw ego ’

pn ia p ro le tarjack iego  i w  istocie nie m a
jący  z nim w spólnej ideologji —  nie za 
spakaja  po trzeb  spółdzielczości ro bo tn i
czej. O sta tn ie  5 —  6  la t działalności 
W ydz. Społ. W ychow aw czego Z. S. S. 
R. P. jest tego najlepszym  dowodem .

L ukę tę  w  ruchu spółdzielczym  p o s ta 
now iliśm y dla naszych socjalistycznych 
spółdzieln i w ypełnić. W  tym  celu po 
w sta ł K om ite t P ropagandy Spółdz. Rob. 
W łościańskiej, pobudzając do żywszej 
akcji spó łdzieln ie zapom ocą p racy  i ży 
wego słowa.

Obecnie zwołana w dniu dzisiejszym  
przez Komitet Propagandowy ogólno
krajowa konferencja spółdzielni postępo
w ych ma przed sobą w ielkie zadanie do 
spełnienia przez pow ołan ie do życia 
sta łe j placów ki propagandystycznej. Od 
niej za leży w  dużej m ierze w zm ożenie 
za in teresow ania  k lasy  robotniczej do 
spółdzielczości; od niej za leżeć będzie 
silniejsze tem po rozw oju sp. socjalistycz
nej; od niej w reszcie zależeć będzie 
p rzyszłość i k ie ru n e k  całego ruchu sp ó ł
dzielczości spożyw ców  w  Polsce.

W ita jąc  delegatów  przybyłych  na 
Zjazd —  życzym y jaknajw iększego p o 
w odzenia zarów no w  obradach, jak i w 
dalszych p racach  zgodnie z uchw ałam i 
K onferencji.

7 Jan Żerkowski-

LOSY REFORMY ROLNEJ
W T. ZW. „ZAMOJSZCZYŻNIE"

O m aw iałem  n iedaw no spraw y, zw ią
zane  z likwidacją serw itutów  w dobrach 
ordynacji zamojskiej, stw ierdzając , iż na 
fak t n iszczenia d robnego  ro ln ic tw a nie 
m ożna p a trz eć  w yłącznie z punk tu  w i- 
czen ia  ilości hek tarów , przeznaczonych 
na w ynagrodzenie za  se rw itu ty  zn iesio
ne.

O becnie pragnąłbym  zw rócić uw agę 
n a  jeszcze jeden  n iew ątp liw ie  doniosły i 
w ym agający rozstrzygnięcia, m om ent. W  
zw iązku  z likw idacją serw itu tów , ordy
nac ja  ca łe  fo lw ark i p rzezn acza ła  na 
w ynagrodzenie w zam ian  za  znoszone 
służebności. W ów czas to  pracę straciła  
cała masa robotników rolnych, oraz 
służby leśnej.

O tóż sp raw ę nadzie len ia  ziem ią tych 
zw olnionych regulu je R ozporządzenie 
P re zy d e n ta  R zeczypospolitej z 16.11,28 
ro k u  „o uprawnieniach służby folwarcz
nej, tracącej pracę w  związku ze zn ie
sieniem  służebności".

W spom niane R ozporządzenie spraw ę 
reguluje w  ten  sposób, że zw oln ien i ro 
bo tn icy  winni otrzymać działki ziem i 
zgodnie z u staw ą o w ykonaniu  reform y 
rolnej.

A te raz , jakże w  p rak ty c e  wyglądają 
te  p rzep isy ?

W  M inisterjum  R eform  R olnych znaj
duje się odpis p ism a 2 0 -tu robo tn ików  
Tolnych z dnia 4.X.29 r. O to  co piszą 
ci „biali m urzyn i": „Ziemia, k tó rą  n a 
byw am y zo sta ła  zaliczona do III k lasy  i 
w yceniona n a  -3,300 zł. za 1 ha. W  rz e 
czyw istości zaś jest to  ziem ia, k tó re j od 
szeregu la t ordynacja n ie  u p raw ia ła  p o 
niew aż nie zw raca ła  ona naw et n as ie 
nia".

Pom ijając cynizm  nadz ie lan ia  robo tn i
k a  tego  rodzaju  ziem ią — zajm ijm y się 
w yliczeniem , ile robo tn ik  m usi za  tak ie  
n ieuży tk i płacić . Licząc, iż dzia łka  ro 
botn ika , zaw ierająca  ziem ię III klasy, li
czyć m usi conajm niej 4,5 h a  po  3.300 zł. 
—  otrzym am y w arto ść  jej rów ną sumie 
14.850 zł. K upując ta k ą  działkę, fornal, 
m ający zarobk i głodow e, zarobk i tak ie  z

k tórych  w yżyć nie m ożna, gdyż są zbyt 
m ałe, um rzeć zaś nie można, gdyż są 
zby t w ielk ie — musi w płac ić  ty tu łem  
zad a tk u  742.50 zł, (5 p ro cen t szacunku). 
A by ten  „w dow i grosz" uzyskać— sprze
daje tak i „parjas" krow ę, podstaw ę sw e
go w yżyw ienia i jedyny swój dobytek. 
P rzystępując w ięc do p racy  z gołem i r ę 
kam i, nie posiada ani kap ita łu , ani koni, 
ani zasiew u, ani n iezbędnych  narzędzi 
rolniczych, an i chlew u na m ieszkanie, a . 
ni żadnej, dosłow nie „żadnej rzeczy, k tó 
ra  jego jest". A  w  p ersp ek ty w ie  w isi 
p rzecież n ad  nim obow iązek sp ła ty  p o 
życzek, zaciągniętych n a  kupno ziem i ze 
S karbu  P ań stw a w  w ysokości około  30 
—  35 p ro cen t w arto śc i działki, o raz p o 
życzek  „pryw atnych" lichw iarsko  opro 
centow anych, zaciągniętych  na resz tę  
szacunku, na najrozm aitsze dodatk i z u- 
m ow ą p rzedw stępną  i ak tem  rejen ta l- 
nym zw iązane.

Czyż w  tak i sposób „stw orzone" drob
ne ro ln ic tw o  nie jest jakim ś dziwolągiem, 
jakim ś nienorm alnym  tw orem , skazanym  
n a  długie la ta  w egetacji jeżeli już nie 
nędzy?

P rzyczyną tak iego  stanu rzeczy  jest 
pew ien, s ta ły  zresztą , b ra k  konsekw encji 
w postępow aniu  M inisterjum  Reform  
Rolnych, oraz organów  podległych, jak 
rów nież pew ne n iedociągnięcia w  u s ta 
w ie o w ykonaniu  reform y rolnej.

O baw a o naruszen ie zasady „n ie tyka l
ności św iętej w łasności p ryw atne j"  sp ra 
w iła, iż parce lac ja  p ry w a tn a  jest u nas 
dom inującą form ą jeżeli chodzi o n a p ra 
w ę ustroju rolnego. P aństw o  zastrzeg ło  
sobie jedynie nadzór, k tó ry  w  konsek 
w encji p rzy  w rzaskliw ym  akom pania
m encie pp. Steckich, Kiniorskich, oraz 
Hupków —  przem ienił się w  m ilczące a- 
systow anie tem u w szystkiem u, co się tam  
w ypraw ia.

W  rezu ltac ie  ordynacja w alkę o z ie 
m ię całkow icie w ygrała . D osadną ilus
trac ją  tego tw ierdzen ia  jest pism o k o 
m isarza ziem skiego, do U rzędu Ziem s
kiego w  Lublinie, w  k tórem  to  piśm ie

OsMaędkcśeZmą&wć
w y m a g a  n o s z e n ia  

O B C A S Ó W  G U M O W Y C H

B E R S O N.
O b ca sy  g u m o w e  B E R S O N  s ą  o  25%  
ta ń s z e  od  o b c a só w  sk ó rza n y ch , a  praw ie  
trzy razy w ytrzym alsze . D ają o n e  e la 
s ty czn y  I przyjem ny ch ó d , ch ro n ią  cia ło  
I nerw y od  w strzą su  I u trzym u ją drogie  

ob u w ie  w  dobrym  sta n ie .
N iechaj k ażd y  z ro b i p ró b ę!

a  p rzek o n a  s lą  o  za le ta c h  o b c a só w
g u m o w y ch  B E R S O N  lepiej, an iżeli

p rzez  s a m e  słow a.
O szczędność , którą 
* biegiem  c z a su  
osiągniecie, przyda 
elę dobrze w gospo 
darstw ie dom owem .

b e rso :
dla k ażdego  prak tycznego człow ieka

kom isarz stw ierdza, iż w dniu l.IV .29 r, 
zw olnionych z p racy  zostało  w  ordynacji 
około 1 0 0 0  rodzin, dla k tó rych  ordynacja 
nie w yznaczyła odpow iednich obszarów  
Dzisiaj ta  liczba zw olnionych w zrosła 
niem al dw ukro tn ie.

Odpis p ism a tego pow ędrow ał ao  p. 
s ta ro s ty  Pryzińskiego i do w ojew ody lu
belskiego, jednak  sp raw a  zo s ta ła  zbaga
te lizow ana przez czynnik ' m iarodajne— 
ordynacja zaś odpow iedzia ła  w yw oła
niem  nikczem nej burdy, spow odow anej 
p rzez  p rzedstaw ic ie li te jże ordynacji 
p rzy  eksm isji gajowych w  L ipsku gm. 
M okre. B urda ta  —  zo s ta ła  zakończo
n a  śm iercią dwojga osób.

A sp raw y drobnych dzierżaw ców , 
k tó rzy  w  zw iązku  z likw idacją se rw itu 
tów  trac ą  sw e działki! A gajowi, spraw a 
k tó rych  „w isi" do tychczas rów nież  w  
pow ietrzu!

Czyż tego rodzaju stosunki m ogłyby 
pow stać, gdyby do sp raw y ordynacji 
czynniki m iarodajne przyw iązyw ały  n a
leży tą w agę? Czyż w  kraju  rolniczym , 
takim , jak P olska, gdzie zagadnien ia a- 
g rarne (nędza, bezrobocie na wsi) od
gryw ają tak  dom inującą rolę, p a trzan o - 
by spokojnie z założonem i rękam i na 
to, co się tam , w  ordynacji, dzieje?

„Zagadnienie ordynacji" —  trze b a  to  
stw ierdzić —  pozosta ło  do tychczas nie- 
rozw iązanem . W  pow iatach  leżących 
b lisko granicy, zam ieszkanych w dużym 
p rocencie  p rzez  elem ent niesłychanie 
pod atn y  każdej niepoczytalnej dem ago- 
gji ag ita to rów  sow ieckich —  istnieje 
po tężna „w ytw órn ia" najstraszliw szej 
nędzy  i beznadziejnego bezrobocia, 
w iecznego niezadow olenia.

T e różne konferencje po Zam ościach, 
Lublinach, w  W arszaw ie, te  kon feren 
cje, kończące się najczęściej jakiem iś 
m gław icow em i uchw ałam i, p rzez  n iko
go nierealizow anem i, te  w szystk ie  p ro 
je k ty  p rzek azan ia  całe j sp raw y  B anko
w i Rolnem u do zała tw ien ia , czyż to  
w szystko ujrzy  k iedyko lw iek  św iatło  
dzienne? C zy to  nie będzie czasem  ową 
p rzysłow iow ą „m usztardą po ob iedzie"?  
Czy nie należałoby  o tem  mniej d ek la 
m ow ać, a w ięcej rob ić?

R easum ując, raz jeszcze pow tarzam , 
że w  dziedzinie reform y stosunków  w  
ordynacji zrobiono bardzo  niew iele. Iś
cie p ro feso rsk a  jednostronność, jedno
stronność, po legająca na tem , iż zam iast 
harm onijnego pow iązan ia  p rac  we w szy
stk ich  trzech , w zajem nie się uzupełn ia- 
n ia jących k ie ru n k ach  (parcelacja, k o 
m asacja i likw idacja serw itu tów ) M ini
sterjum  „ch o ru jV  n a  każdy  z tych  k ie 
runków  oddzielnie, p racu jąc  w yłącznie 
nad  jednem  zagadnieniem  ze szkodą dla 
pozostałych .

T a  jednostronność jest, mojem zda
niem , w yjaśnieniem  przyczyny  tego 
sm utnego zjaw iska, iż M. R. R. n ie  r e a 
gow ało w cale, gdy po parce lac ję  o rdy 
nacji w yciągnął ręk ę  B ank Ziem iański, 
k tó ry  tę  sp raw ę tra k to w a ł w yłącznie, 
jako in te res  dochodow y, a nie jako do 
n iosłe zagadnien ie spo łeczne.

Dziś B ankow i Z iem iańskiem u k o n ce
sja n a  p arce lac ję  zo s ta ła  podobno ode-' 
b rana . C iekaw i jesteśm y, czy do k o n 
tynuow ania robo ty  B anku Z iem iańskiego 
stan ie  P aństw ow y B ank  Rolny, czy też  
jakaś p ry w a tn a  spó łka w  rodzaju  ró ż 
nych W ojtczuków , R ozdziałow skich i

PRZEGLĄD PRASY
Jeszcze o odroczeniu Sejmu.

„Naprzód" p rzy tacza  k ilk a  cyfr i o 
m ówień, do tyczących sytuacji gospodar
czej, a  zaczerpn ię tych  z tak ich  źródeł, 
jak: w ykaz B anku Polskiego, sp raw o 
zdanie In sty tu tu  B adania K onjunktur 1 
Cen, o raz „P rzeg ląd  m iesięczny" Banku 
Gosp. Kraj. Cyfry te  i om ów ienia stw ier- 
dzają, że w  okresie  k w iec ień  - m aj p o 
łożenie gospodarcze Polski nie p o p raw i
ło się, „N aprzód" dodaje od siebie:

„W  tak im  czasie, k iedy  n aw et in sty 
tu c je  państw ow e nie m ogą u jrzeć  k o n 
k re tnych  oznak  popraw y  i m uszą się u- 
ciekać do staw ian ia  horoskopów  na p rz y 
szłość, w tak im  czasie rz ąd  uw aża za 
dopuszczalne w ysuw ać swe p re ten s je  po 
lityczne, aby niem i p o kryć  sw e  obawy 
p rzed  zdaniem  rach u n k u  z przeszłości! 
Czego on się spodziew a, na  jak i szczęś
liw y p rzy p ad ek  liczy? D y k ta tu ra  h isz 
p ań sk a  p rzez  5 la t rząd z iła , aż u tk n ę ła  na 
pezecie . Czy nasz z ło ty  je s t n a p raw 
dę tak  m ocny, że w ytrzym a p ięcio le tn ią  
d y k ta tu rę ?  Znaw cy m ają  pod  tym  w zglę
dem  obawy, zapew ne nieuzasadnione, ale 
sam o m alow anie tego n iebezpieczeństw a 
pow inno być sygnałem  ostrzegaw czym  
p rzed  dalszem  przeciągan iem  struny"...

„D ziennik Bydgoski", pism o naogół 
przychylne dla sanacji, ostro  k ry tyku je  
odroczenie Sejmu:

„O pin ja  k ra ju  odw raca się od  rz ąd u  
na sk u tek  eksperym entów , jak ich  n a  ży 
wym  jego organizm ie dokonyw a. Ostat
ni eksperym ent z odroczeniem  Sejm u z 
zam iarem  udarem nien ia  ob rad  jego wo- 
góle jes t w najw yższym  sto p a iu  n iebez
pieczny. P rzec ię tn y  obyw atel u w a ż a ł — 
i my też  —  że gdy k ra j w osta tn ie j toni 
się zn a jd u je , n ie  jest czas na  rozg ryw 
ki an i Sejm u z rządem , an i naodw rót. 
Tym czasem  rząd  p row adzi n iep o trzeb 
nie d a lszą  rozgryw kę z Sejm em , n ie da
jąc  m u m ożności o kazan ia  dobrej woli 
w k ieru n k u  poczynienia  odpow iednich  
w ysiłków  d la  zarad zen ia  k lęsce gospo
d arczej, k tó ra  w szystk im  stanom  poró- 
wno d a je  się we znak i".

„Kurjer Poranny" nareszc ie  odezw ał 
się w  p rzeraźliw ie  długim i w ykrę tnym  
tasiem cu p. E hrenberga. T rudno  po lem i
zow ać z tym  panem , albow iem  należa
łoby p rostow ać —  zdan ie  po zdaniu  —  
jego kłam liw e i perfidne w yw ody. O po
ziom ie tej p isaniny niech zaśw iadczą 
próbk i następu jące : O to z p. S tro ń sk ie- 
go rob i jakiegoś drugiego P iłsudskiego, 
tw ierdząc , że p rzez  cz te ry  la ta  stosuje 
system , pogrążający  k raj w  „n ieustanny  
zam ęt chaotycznych stosunków  w e
w nętrznych". Co za potęga, co za d y k 
ta to r  —  te n  S troński! O a rty k u le  k o n 
sty tucji, dotyczącym  zw ołan ia sesji n ad 
zw yczajnej Sejmu, p, E h renberg  ta k  p i
sze: „K onstytucja poprostu  (?) p rzy zn a
je posłom  praw o p rośby  (?!) do P re zy 
den ta  o zw ołanie nadzw yczajnej sesji"...

Tym czasem  K onsty tucja  mówi o żą
daniu %  posłów , k tó re  to  żądanie P re 
zyden t winien w ykonać,

A dalej idzie „ in te rp re ta c ja "  p. E h re n 
berga. O to z chw ilą zw o łan ia  sesji R ząd 
m oże z nią zrobić, co mu się podoba, 
m oże p rzed staw ić  w niosek  rozw iązania 
Sejmu, zam knięcia, odroczenia. C zyżby? 
Cóż w  tak im  raz ie  by łby  w a rt a k t zw o
ła n ia  ze strony  P rezy d en ta , czem  s ta ł
by  się Sejm w  ręk u  R ządu? To są „ca- 
row sk ie" figle, a nie w yk ładn ia  K on
stytucji.

W  końcu p. E hrenberg  w  o rdynarny  
sposób n ap ad a  na tow . S truga za w y
w iad, ogłoszony w  niedzielnym  num erze 
„R obo tn ika". N apaść „p iłsudczyka" z r. 
1930 na p iłsudczyka z la t 1905 —  1914 
jest czem ś ta k  groteskow o-bezcżelnem , 
że w ysta rczy  oddać pod p ręg ierz  ten  
w yskok  czw artobrygadzisty .

„Gazeta W arszawska" w yraża zdanie, 
że igraszki R ządu z Sejmem, obaw a 
rozw iązan ia  Sejm u itd. m ają sw e źró
dło w  tem, że R ząd gorączkow o poszu 
kuje p o ty c zk i zagran icznej, by  popisać 
się n ią  p rzed  w yborcam i, no i.,, m ieć na 
sam e w ybory. B.

G IL B E R T
W ROLI WSPÓŁCZESNEGO 

UWODZICIELA
Nareszcie otrzymał John Gilbert rolę, { 

Ictórą upominał się już od dłuższego czasu 
Rola ta pozwoliła wygrać się całkowicie zna* 
komitemu aktorowi amerykańskiemu. Do* 
piero w „Maskach Erwina Reinera" Johs 
miał okazję zademonstrować całą skalę swe
go olbrzymiego talentu i swą męską urodę. 
Premjera tego filmu na ekranie dźwiękowego 
kina w „Casino" w Warszawie oczekiwana 
jest z zainteresowaniem. 7 7 5

1̂ '

Szpindlerów, a R ząd  ograniczy się w y
łączn ie do dalszego p a tronow an ia  ja 
k ie jś dzikiej spekulacji na, cenach4^i«- 
mi, spekulacji kończącej się  przejściem  
ziemi w  ręc e  zam o żn eg o 'ch ło p stw a*  z 
k rzyw dą tysiącznych  rzesz p ro le ta rja tu  
rolnego.

S tan is ław  L ipiński.
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CZY PŁK. MALESZEWSKI OBRAZIŁ 
„GAZETĘ WARSZAWSKĄ" Wiadomości z całego kraju

ŁÓDŹ
OŚWIETLENIE MIASTA

W  Sądzie grodzkim 11-go okręgu rozpa
trywano wczoraj sprawę wytoczoną płk. Ja- 
grym -M aleszewskiem u przez „G azetę W ar
szawską" o obrazę. Obrazy tej dopuścił się  
płk. M aleszew ski przez rzekome podeptanie  
numeru „G azety W arszawskiej" na sali są 
dow ej i przez użycie wyrażenia „łajdaki" 
w stosunku do redaktorów „G azety W arszaw
skiej",

Adw. L. Nowodworski występujący w  im ie
niu „Gaz. W arszawskiej", podkreślił również 
jako oskarżyciel, iż słow a płk. M aleszew - 
skiego odnośnie do „Gaz. W arszawskiej" 
m ogły w yw ołać niepokój i rozjątrzenie.

Obrońca płk. M aleszew skiego dow odził, iż

ZAJŚCIE NA GRANICY
W spraw ie zajść na granicy polsko- 

niem ieckiej donoszą, że d. 25 b. m. o 
godz. 2 po poł. odbyły się po polskiej 
stronie oględziny sądowe, dokonane 
przez naczelnika sądu grodzkiego w 
Gniewie, p. Libala, z udziałem mjr. Rot- 
kowicza, mjr. Dunin - W ąsowicza i kpt. 
Zagłoby ze straży granicznej oraz ko
m endanta powiatowej policji państw o
wej.

Ustalono, że z pośród 5-u członków 
straży granicznej, pozostawionych -przez 
komisarzy Liśkiewicza i Biedrzyńskie
go, jeden znajdował się w czasie s trze
laniny na nasypie czasowo po prawej 
stronie szosy, licząc od O palenia w stro
nę Kwidzynia, w odległości 17 mtr., a 
drugi po lewej stronie w odległości 27 
mtr. od linji granicznej.

Na nasypie kolejowym, równoległym 
do szosy na lewym skarpie, są dwa śla
dy pozycji leżącej po polskiej stronie 
w odległości 200 mtr. od granicy. W e
dług zeznań strażników, byli oni w łaś
nie w tych pozycjach leżących ostrzeli
wani z tyłu. Przesłuchano również sze
reg świadków. Świadek Lewandowski, 
przew odnik promu wiślanego i świadek 
Pączek, robotnik z Opalenia, zeznali, 
że kule padały obok budki na lew /m  
brzegu Wisły, w odległości 2.000 mtr. 
od granicy. R estaurator z Opalenia, 
Ścieśniewski, zeznał, że słyszał razem 
około 60 strzałów. Lewandowskiemu 
opowiadał rybak, obywatel niemiecki, 
że niem iecka straż w  krytycznym  dniu 
24 b. m. już o godz. 15 wzmocniła silnie 
swoje posterunki.

Uwięziony przez Niemców komisarz 
Biedrzyński przebyw a w więzieniu w 
Elblągu.

WYJAŚNIENIE PÓŁURZĘDOWE.
Tok rozmów dyplomatycznych między 

Rządem polskim a niemieckim w  spra-

CO BĘDZIĘ Z RADĄ 
MIEJSKĄ STOLICY

Kadencja Rady Miejskiej m. W arsza- 
u-y kończy się w dn. 23 czerwca, a więc 
za 3 tygodnie.

W dn. 23 czerwca powinna rozpocząć 
urzędowanie nowa Rada, w ybrana w  
drodze 5-cio przymiotnikowych wybo
rów.

Reskryptem  p. Prezydenta Rzeczypo
spolitej powinny być na 7 tygodni przed 
upływem kadencji rozpisane wybory do 
Pady  Miejskiej. Termin ten upłynął w 
dniu 6 maja r. b. Do dnia dzisiejszego 
wybory rozpisane nie zostały.. Nawet, 
gdyby w ybory zostały rozpisane w cią
gu najbliższych dni, kadencja Rady zo
stanie siłą faktu przedłużona.

Stwierdzam y narazie fakt bezsporny, 
że kadencja obecnej Rady Miejskiej zo
stała przedłużona.

Dotychczasowy stan „bezprawia" zo
stanie uprawomocniony dekretem  p. 
Prezydenta, k tóry  przedłuży kadencję 
Rady.

W  czyim interesie dzieje się to wszy
stko? W  interesie B. B. S., z ramienia 
którego ambasadorują na ratuszu w ar
szawskim p.p. Jaworowski, Szpotański 
ii Szczypiorski.

W interesie „sanacji" BBS i endecji 
utrzym ywana jest Rada Miejska, k tóra 
w ciągu lat trzech tak nieudolnie praco
wała pod przewodnictwem  p. Jaworow
skiego.

Skompromitowani gospodarką w sa
morządzie w ielkorządcy magistraccy, 
boją się wyborów, i w ucieczce przed 
odpowiedzialnością wobec m ieszkań
ców stolicy, uciekają się pod opiekę p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, k tóry z 
niezrozumiałych powodów — podtrzy
muje dygnitarzy miejskich, działających 
na szkodę samorządu stolicy.

Wybory nowych władz
UNIWERSYTETU

Posiedzenie Senatu U niw ersytetu W ar
szawskiego dla wyboru nowego rek to ra  
i dziekanów wydziałów na rok akade
micki 1930-31 wyznaczone zostało na 
dzień 5 czerwca.

obrazy spowodowanej słowam i „łajdaki" nie 
było, albow iem  na sali sądowej nie było ani 
jednego członka redakcji „Gaz. W arszaw
skiej", Obrońca wnosił o pow ołanie św iad
ków.

Sąd umorzył sprawę w części dotyczącej 
zarzutu podeptania „Gaz. W arszawskiej"  
przez płk. M aleszew skiego a to z powodu, iż 
wynikiem  podania wiadom ości o tem rzeko- 
mem podeptaniu „Gaz. W arszawskiej" było  
skazanie redaktora  „Gaz. W arszaw skiej"  na 
dw a miesiące w ięzienia.

W związku z drugą częścią skargi sąd po
stanow ił pow ołać św iadków  i sprawę odro
czył. 1. K.

POLSKO-NIEMIECKIEJ
wie przebiegu i likwidacji zajścia na po
graniczu polsko-niemieckiem pod O pa
leniem, został w sposób niewłaściwy 
przedstawiony przez komunikat Biura 
Wolffa. Urzędowa agencja niemiecka 
skom entowała kroki Rządu polskiego w 
tej sprawie, jako niekonsekwentne, 
twierdząc, iż propozycja m inistra Knolla 
wyłonienia specjalnej polsko - niemiec
kiej komisji mieszanej dla zbadania zaj
ścia — była objawem niekonsekwencji 
ze strony Polski.

Agencja PRESS została przez czynni
ki m iarodajne upoważniona do stw ier
dzenia, że powyższe oświetlenie niem ie
ckie przebiegu rozmów dyplomatycz
nych między obu rządami, nie odpowia
da rzeczywistości. Poseł polski w Ber
linie, min. Knoll, złożył urzędowi spraw 
zagranicznych w Berlinie, naskutek in- 
strukcyj, otrzymanych z W arszawy, p ro 
test przeciw ko naruszeniu terytorjum 
polskiego przez funkcjonariuszy niemie
ckiej straży granicznej.

Jednakże w urzędzie spraw  zagrani
cznych odmówiono przyjęcia tego pro
testu i oświadczono min. Knollowi, że 
według informacyj, posiadanych przez 
władze niemieckie, przebieg zajśc;a na 
pograniczu pod Opaleniem był zupełnie 
inny, niż to strona polska przedstawia. 
Dopiero naskutek takiego stanowiska 
strony niemieckiej, p. M inister Knoll za
proponow ał utworzenie mieszanej ko
misji polsko - niemieckiej, k tó ra  doko
na wizji lokalnej i zbada na miejscu 
przebieg całego zajścia.

Je s t rzeczą jasną, że dalsza taktyka 
Rządu polskiego w sprawie zajścia pod 
Opaleniem, k tóre odbiło się głośnem e- 
chem zagranicą, będzie uzależnione od 
definitywnych wyników prac mieszanej 
komisji polsko -  piemieckiej.

Skład osobowy komisji mieszanej po
dajemy na str. 5-ej.

LUBLIN—  
POŻAŁOWANIA GODNE 

MIASTO
W Lublinie ma powstać wyższa uczel

nia rabiniczna, czyli t. zw. jeszybo, 
W edle doniesień prasy, będzie to naj
większa na świecie akadem ja talmu- 
dyczna.

Na co przyszło Lublinowi! Niedawno, 
przed paru zaledwie laty, założono 
w Lublinie uniw ersytet katolicki, teraz 
znowu ma Lublin posiąść „jeszybo", jak 
gdyby katólicki i żydowski k ler zmówi
ły się, aby z miasta, k tóre  było donie- 
dawna ostoją postępu i radykalizmu, 
uczynić ciemnogród.

Chcemy wierzyć, że gdy miną obecne 
anormalne czasy, gdy place i ulice od
zyskają swoje dawniejsze historyczne 
nazwy, gdy BBS zajmie swoją zam knię
tą  kartę  w  dziejach socjalizmu obok 
zubatowszczyzny, Lublin zrzuci z siebie 
czerń klerykalizm u i znowu stanie się 
czerwonym Lublinem, jakim był przed 
zdradą Pączków  i W ojtków  i przed usa
dowieniem się w nim katolicko - ży
dowskiego kleru,

W Y R O K
W SPRAWIE MARSZAŁKA 

I MIKLASZEWSKIEGO
Sąd Apelacyjny w ydał wczoraj wyrok 

w toczącej się przez dni kilkanaście 
sprawie Karola M arszałka i M iklaszew
skiego, skazanych na 4 lata więzienia 
za nadużycia przy dostawach dla woj
ska.

Sąd Apelacyjny M arszałkowi zmniej
szył karę do 1 roku więzienia, z czego 
pół roku darowane zostało mu z amne- 
stji, a pół roku zaliczone jako areszt 
prewencyjny. W obec czego M arszałek 
został zwolniony od kary. M iklaszew
skiego Sąd całkowicie uniewinnił.

Bronili adw.: Jan  Nowodworski, Mie
czysław  Ettinger, Paschalski i Drob- 
niewski.

Czytajcie „Pobudkę"

PATOS P.A.T-A
P. A. T. rozsyła codziennie sążniste 

i sprawozdania z objazdu p. Prezydenta 
po województwie warszawskiem.

„Ludność co kilom etr na wysokim brzegu 
paliła  beczki ze  smołą" —  pisze korespon
dent PAT-a.

Jak  to zostało odmierzone i czy kore
spondent sprawdził, że tam nie było ani 
mniej, ani więcej tylko kilom etr — o 
tem korespondencja milczy.

„Przyjęcie, jakie zgotow ał P łock Synowi 
swej ziemi, przeszło w szelkie najśm ielsze 
oczekiwania".

Czyje oczekwania?
„W szystkich, którzy m ieli sposobność wi

dzieć, z jakiem sercem ludność Płocka przy
jęła Pierwszego Syna Ojczyzny, opanowało 
wzruszenie. Rozczulony przywiązaniem  i 
pod wrażeniem serdeczności mieszkańców  
grodu Konrada, D ostojny Gość udał się na 
spoczynek do Oskarzewa".

P. Prezydent tak się rozczulił i tak się 
wzruszył, że na noc wyjechał gdziein
dziej.

Na drugi raz radzimy PAT-owi w ta 
kim wypadku wysłać jakiego rymoroba, 
aby opisał to wszystko wierszami.

Sensacyjne odkrycie
BECZKI EKRAZYTU 

POD MOSTEM
Podczas ostatniego wylewu Prutu pod 

Kołomyją, usunął się nasyp obok mo
stu żelaznego. Gdy robotnicy przystąpili 
do napraw y nasypu znaleziono podczas 
robót ziemnych zakopaną beczkę z e- 
hrazytem, lontami i detonatorami. Na 
miejsce przybyła komisja policyjno-woj- 
skowa, k tóra stwierdziła, że ekrazyt 
znajduje się w stanie rozkładu, a mate- 
rjał wybuchowy pochodzi z czasów wiel
kiej wojny i był przygotowany do wy
sadzania mostów kolejowego i drogowe
go. Ekrazyt zatopiono w Prucie Lonty 
i detonatory zabrano do laboratorjum 
wojskowego.

T T cT t
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

W KRAKOWIE
ODBĘDZIE SIĘ 6 LIPCA A NIE 22 

CZERWCA.
We Lwowie Zlot — 22 czerwca.

W Warszawie i Łazach 29 czerwca
Zapowiedziany na 22 czerwca O krę

gowy Zlot Młodzieży Robotniczej w 
Krakowie został ze względów technicz
nych odłożony na 2 tygodnie i odbędzie 
się 6 Iipca. Na Zlot w Krakowie jadą 
wszystkie organizacje Małopolski Za
chodniej (całe wojew. Krakowskie i 
Śląsk Cieszyński). Informacje Olg. Mł. 
TUR. Dunajewskiego 5.

Inne Zloty odbędą się w teririn ie  iuż 
podanym, a więc we Lwowie dn 22 
czerwca dla Młodzieży rob. Małopolski 
W schodniej i Zamościa. Informacje tow. 
Haduch, Lwów, Bilińskiego 10.

W Łazach dnia 29 czerwca dla Za
głębia Dąbrowskiego, G. Śląska, Czę
stochowy i okręgu Częstochow/. Infor
macje Tadeusz Dobrowolski, Sosnowiec, 
M agistrat. >

W Warszawie dn. 29 czerwca, dla 
W ojewództwa W arszawskiego, Lublina, 
Puław, Łomży, Siedlec, Łodzi i Okręgu 
Łódzkiego.

Informacje K. C. Org. Mł, TUR. Wa
recka 7, Warszawa.

POŁĄCZENIE
WARSZAWY, KATOWIC 
I ŁODZI DROGĄ WODNĄ

(PID) Dyrekcja robót publicznych w o
jewództwa śląskiego wysunęła ostatnio 
doniosły dla życia gospodarczego p ro 
jekt budowy drogi wodnej, łączącej Gór
ny Śląsk z Łodzią i W arszawą. Plan dy
rekcji przewiduje budowę kanału, łączą
cego rzekę śląską Czarną Przemszę z 
W isłą pod Płockiem. T a droga w odna u- 
m ożliwiłaby transport węgla do najwięk
szych ośrodków przemysłowych kraju w  
sposób tańszy, redukujący cenę opału o 
25 proc. Realizacja tego gigantycznego 
projektu pochłonęłaby przeszło 100 mil- 
jonów zł. Czy i ten projekt pozostanie 
tylko projektem  jak wiele mu podob
nych?

m im

ALPAGOWE
MARYNARKI

W WIELKIM WYBORZE STALE 
NA SKŁADZIE

SL Czapiński
WARSZAWA MIODOWA 4 

tel, 35-54.

W edług planu oświetlenia ulic w r. b. 
oświetlonych zostanie elektrycznością 18 
kilometrów ulic. Razem w ciągu 3 lat 
za kadencji obecnych władz miejskich

PRZED WYBORAMI
W ybory do Rady Miejskiej m iasta Ł a

sku mają się odbyć 8 czerwca r. b. Do
tychczas Rada Miejska liczyła 12 rad
nych, a obecnie, z powodu przyłączenia 
przedmieść do miasta, składać się bę
dzie z 24 radnych,

Przyłączenie przedmieść ma bardzo 
ważne znaczenie dla miasta i dla klasy 
robotniczej, bo na tych przedmieściach 
przeważnie mieszka ludność biedna. 
Sprawa ta była kilkakrotnie omawiana 
na poprzedniej Radzie Miejskiej, ale 
‘rudno było powziąć odpowiednią u- 
chwałę, ponieważ radni żydzi, którzy 
stanowili nieomal połowę Rady Miej
skiej wypowiadali się i głosowali prze
ciwko przyłączeniu przedmieść. Dobrze 
się stało, że spraw a ta  rozstrzygnięta 
została ostatecznie na korzyść miasta.

Z obecnego układu sił można wywnio
skować, że sanacja utworzy blok z ende-

Bezrobocie w Częstochowie i powie
cie przybiera coraz ostrzejsze formy.

W edług rejestracyj urzędowych, t. j. 
PUPP, bezrobotnych jest 15 tysięcy, z 
czego na samą Częstochowę przypada 
około 10 tys. Ale w mieście, a zwłasz
cza w powiecie, pozostaje jeszcze wielu 
bezrobotnych, którzy, wobec niemożno
ści otrzymania pracy, wcale się nie re 
jestrują.

Sama Częstochowa potrzebuje na za
trudnienie bezrobotnych około półtora 
miljona zł. miesięcznie, tymczasem w 
m-cu kwietniu otrzymała zaledwie 50 
tys. zł.; wobec czego, zamiast 10 tysię
cy, dostało pracę 500 bezrobotnych, 
lecz i ci są zagrożeni bezrobociem wo
bec tego, że władze rządowe liczą ty l
ko 3 zł. na dniówkę, a m agistrat płaci 
o 100% więcej; to  spowodowało, że Sa
m orząd stanął wobec niemożności do
płacania i został zniewolony do wymó
wienia pracy, celem zmiany w arunków 
płacy i pracy.

Samorząd znajduje się w tak ciężkich 
w arunkach, że nie jest w stanie z w łas
nych funduszów zatrudnić większej ilo
ści bezrobotnych, wobec ciężaru po
życzki Ulenowskiej, bowiem na 6 mi- 
ljonów budżetu zwyczajnego spłata dłu
gów i procentów  wynosi 2.600.000, a do 
tego dochodzą i inne zobowiązania po
przednich magistratów.

Do liczby 15 tys. bezrobotnych do
chodzi 15 tys. półbezrobotnych, których 
praca rozpoczyna się od 2 dni w tygod
niu.

To też trudno jest ująć w jednem sło
wie bezmiar nędzy, rozpaczy, rozgory
czenia i beznadziejności, w jaką wpadli 
robotnicy, znękani bezrobociem i pół- 
bezrobociem.

Miejscowi „sanatorzy", dla zamasko
wania odpowiedzialności, zorganizowali 
Społeczny Komitet pomocy bezrobot-

(s) Znaną kaw iarnię na Nowym Świe
cie p. f. „Italia" — prowadzi konsor
cjum włoskie z pp. Szostero i Kroczym 
na czele.

K ilkakrotnie już prasa stołeczna wspo
minała o wysokich cenach „Italji" (na II 
i III sali: kaw a 1.35 gr„ herbata  1.45 gr., 
ciastko 45 gr. i t. d.) i o w arunkach p ra
cy zatrudnionych tam kilkudziesięciu 
pracow ników  kelnerskich.

Rzeczywiście — w arunki pracy są tam 
wyjątkowo ciężkie.

Od chwili istnienia „Italji" — firma 
zupełnie nie stosuje się do ustaw y z d. 
16 maja 1922 r, i pracownikom nie udzie
la płatnych urlopów wypoczynkowych.

Dalej, pracownicy nie otrzymują do
statecznego pożywienia — natom iast 
zostali zmuszeni do pracy na systemie 
procentów, dopisywanych publiczności 
do rachunków, czego inne warszawskie 
firmy cukiernicze nie stosują.

Ponadto — pracownicy zmuszeni są 
chodzić we frakach (!?), smokingach, a 
ostatnio panowie właściciele zaprojekto
wali wprowadzenie t. zw. kitli (bluz), co 
naraża pracow ników  na nowe, dość 
znaczne, wydatki.

Zaznaczyć również należy, iż trzech

oświetlonych zostanie około 100 kilome. 
tów ulic ,w tem 80 kilometrów w dzielni
cach robotniczych.

ŁASK
D0 RADY MIEJSKIEJ

cją, choć również bojowa grupa obywa
teli endeckich jest bezwzględnie prze
ciwko blokowi z sanacją. Jak  ostatecz
nie spraw a ta  zostanie rozstrzygnięta, 
trudno dziś przesądzić.

Również mówi się tu w pewnych ko
łach rządowych o zgłoszeniu listfy B. B. 
S., ale jest to  bardzo nierealne. W swoim 
czasie p. starosta W alas starał się, za 
pośrednictwem pewnych osób zorgani
zować B. B, S., jednak to  mu się nie uda
ło.

Na odbytem licznie zebraniu w dniu 
20 maja r. b., po obszernym referacie 
tow. posła Szczerkowskiego, postano
wiono jednogłośnie, żeby PPS., łącznie 
z klasowemi związkami zawodowemi, 
występowała samodzielnie w wyborach 
do Rady Miejskiej. Również na zebraniu 
tym zatwierdzono jednogłośnie naszą li. 
stę kandydatów do Rady Miejskiej.

nym, k tóry  tylko w prowadza niezgodę 
wśród bezrobotnych. Na czele tego ko
m itetu stanął komisarz Kasy Chorych, 
słynny prezydent m. Sosnowca, dr. Mar
czyński.

Przy ostatniej akcji pomocy w natu
rze, z której korzystała tylko część bez
robotnych, wykluczono kaw alerów  i ro 
dziny: mąż z żoną, co doprowadziło do 
zajścia z policją w gminie W rzosowa 
w dn. 20 b. m„ gdzie zostało areszto
wanych 10 osób, w tem dwie kobiety; 
jedną m atkę siłą oderwano od dzieci. 
W taki to sposób władze okazały pomoc 
głodującym.

W powiecie praw ie że nie prowadzi 
się żadnych robót. Bezrobotni codzien
nie zbierają się pod biurem pośrednic
tw a pracy, M agistratem i Starostwem, 
w oczekiwaniu pracy i chleba, Serce 
kraje się z żalu, patrząc na codzienną 
w ędrówkę tych upośledzonych obywa
teli, z których wielu przelało sw ą krew  
dla ojczyzny, a dziś jak żebracy w y
czekują na „łaskę",

W czw artek dn. 22 b. m. miało się 
odbyć posiedzenie Rady Miejskiej, na 
k tóre Klub radnych PPS przygotował 
nagły wniosek w sprawie bezrobocia, a 
prezydent tow. Jarm ułow icz udał się do 
W ojewództwa, aby otrzymać ostatecz
ną decyzję, co dalej czynić. Niestety, 
większość radnych nie przybyła wcale 
na posiedzenie, wobec czego posiedze
nie Rady Miejskiej nie odbyło się.

Tak obchodzi tych panów niedola pro- 
letarjatu.

Sytuacja naogół jest tak  straszna, że 
o ile nie nastąpi radykalna poprawa, to 
trudno przewidzieć, co może z tego wy
niknąć, gdyż wzmocnione posterunki po
licyjne głodu i rozpaczy bezrobotnych 
nie usuną.

To jest ta  prawdziwa rzeczywistość 
sanacyjnego życia".

rodzajów strojów w pracy — nie zapro
w adziła dotychczas żadna firma gastro
nomiczna w stolicy.

* ••
Ograniczając się jedynie do tych naj

ogólniejszych faktów, dotyczących w a
runków  pracy w „Italji", zaznaczamy, iż 
opinja publiczna nie może przejść spo
kojnie nad tem niestosowaniem się za
granicznych kapitalistów  do tutejszych 
ustaw  i zwyczajów.

Przedewszystkiem winna wkroczyć tu 
Inspekcja Pracy i pouczyć wreszcie w ła
ścicieli „Italji", czego mogą wymagać od 
pracowników i jakie świadczenia winni 
względem nich stosować.

MAŁA SALA COLOSSEUM
Nowy-Swiat 19

wKrótce
P O M A J O W A  S Z O P K A  

P O L I T Y C Z N A

CZĘSTOCHOWA
KLĘSKA BEZROBOCIA W OKRĘGU CZĘSTOCHOWSKIM 

PRZYBIERA CORAZ OSTRZEJSZE FORMY
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KOMISJA DO ZBADANIA ZAJŚCIA POGRANICZNEGO
Wobec zgody rządu niemieckiego na 

powołanie zaproponowanej przez posła 
KNOLLA komisji dla zbadania na miej* 
scu przebiegu tragicznego zajścia na 
granicy pod Opaleniem, ustalono obo
pólnie, że delegacja składać się będzie 
z 4 osób, po 2 osoby z każdej strony. 
Polskimi delegatami mianowani zostali 
pp- WEISS, starosta powiatu Gniew i p. 
JERZY LUXEMBURG, sędzia do spraw 
szczególnej wagi.

Ze strony niemieckiej mianowani zo
stali landrat z Kwidzynia (Marienwer- 
der) i prezes regencji opolskiej p. LU- 
KASCHEK.

Ponadto rząd niemiecki wyraził zgodę, 
by przy sekcji zwłok zastrzelonego ko
misarza Liśkiewicza był obecny polski 
lekarz sądowy.

Delegaci polscy już wyjechali do 
Gniewa.

ZASADNICZY ZWROT W ŚLEDZTWIE 0  ŚMIERĆ
PASIERBÓW

Według wiadomośco z Krakowa w 
śledztwie przeciwko Marji Lubartow
skiej, aresztowanej w związku z tragicz
ną śmiercią dwóch pasierbów, zaszedł 
zasadniczy zwrot. Jakkolwiek szczegóły 
dochodzenia trzymane są w ścisłej tajem
nicy, stwierdzić można już obecnie, że 
śledztwo przybiera pomyślny przebieg

dla Lubartowskiej. Najbliższe dni przy
nieść mają całkowite wyjaśnienie tej ta
jemniczej alery. Do czasu wyjaśnienia 
sprawy Lubartowska pozostanie nadal 
w areszcie śledczym. W stanie zdrowia 
Stanisława Lubartowskiego i Alireda Le- 
szczaka, chorych na tyius, nastąpiła w 
ostatnich dniach dalsza poprawa*

SENSACYJNY PROCES
0  FAŁSZYWE WIZY AMERYKAŃSKIE PRZED SĄDEM

Z Nowego Jorku donoszą, że w Brook
lynie rozpoczął się proces wicekonsula 
Halla. Jako prokurator występuje Lind
say Henry, który, będąc wysłany przez 
Departament Stanu do Warszawy, ba
dał na miejscu sprawę przez cały mie
siąc. Oskarżeni są oprócz Halla: Morris 
Baskin, Juda Frazniak, Masca Szniff- 
ker. Hall przyznaje się do winy oraz wy
stępuje jako świadek ze strony rządu. 
Sala zapełniona publicznością. Prokura
tor kilkakrotnie podnosi, że cała konspi

racja była ukartowana i dyrygowana 
przez Baskina. Hallowi grozi kara ma
ksymalna 2-ch lat więzienia, oprócz 
10.000 dolarów grzywny. Prawdopodob
nie będą mu przyznane okoliczności ła
godzące, ponieważ przyznaje się do wi
ny i pomaga władzom sądowym, nie 
szczędząc współoskarżonych. Hall ze
znaje, że Baskin ukradł mu plikę formu
larzy paszportowych, podpisanych in 
blanco, a potem szantażował go, żąda
jąc dalszych.

>DÓW
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Wczoraj w Wydz. VIII karnym Sądu 
Okręgowego w Warszawie odbyła się 
rozprawa przeciwko b. red. odpow. „Ro
botnika" tow. Marjanowi Murawskiemu, 
oskarżonemu z art. 533 k. k. w związku 
z art. 532 k. k, cz. I p. 3 k. o znieważe- 
żenie sędziego pokoju Stanisława Wol- 
becka z powodu pełnienia przez sędzie
go obowiązków służbowych. Mianowi- 
ce w N-rze z 26 września 1928 r., w art. 
p. t. „Nadużycia", przy opisie stosunków 
panujących w Krzepicach (pow. często
chowski) pod adresem miejscowego sę
dziego, p. Wolbecka, wytoczono szereg

SPRAW A „ROBOTNIKA"
zarzutów, dotyczących jego urzędowa
niu.

Oskarżał prok. Kawczak. Bronił o- 
skarżonego mec. tow. Józef Litauer, 
stwierdzając w swem doskonałem prze
mówieniu, że umieszczenie artykułu o 
p. Wolbecku było spowodowane nie chę
cią obrazy sądownictwa, jeno wyświetle
nia i oczyszczenia atmosfery w Krzepi
cach, co tylko z korzyścią mogłoby być 
dla sądownictwa.

Sąd skazał tow. Murawskiego na 2 ty
godnie aresztu. Obrońca skazanego a- 
peluje od wyroku.

W OBRONIE CZCI
W  Sądzie Okręgowym rozpatryw ano wczo

raj sprawę 18-letniej Jan iny  Koprowskiej 
oskarżonej o zabójstwo Ju ljan a  Mireckiego. 
Zabójstwo dokonane zostało w okolicznoś
ciach romantycznych.

K oprowska  na weselu swej siostry pozna
ła  Mireckiego k tó ry  zaczął się do niej zale
cać, i wreszcie w yzysku jąc je j  naiwność do
puścił się gwałtu.

Po pewnym czasie Koprowska  została za
proszona przez Mireckiego do Pruszkowa. 
Dziewczyna obawiając się podstępu, wzięła 
ze sobą nó i, który  na jej prośbę w sklepie 
specjalnie naostrzono.

W Pruszkowie M irecki zaprow adził dzie
wczynę do lodowni, gdzie usiłował znowu do

puścić się na niej gwałtu.
Koprowska użyła w obronie noża i zada

ła  Mireckiemu cios w serce. Mirecki zmarł, 
Oględziny zwłok stw ierdziły na rękach i 

tw arzy denata ślady zadrapań, co świadczyło 
o walce z ofiarą.

świaokowie ustalili, że Mirecki był znanym 
w swych stronach donżuanem.

Koprowska oświadczyła na rozprawie, że 
Mirecki budził w niej w stręt i że nie chciał 
się zgodzić na poślubienie jej. Zeznanie swe 
oskarżona zakończyła słowami: „Zabiłam,
bo nie chciałam iść na ulicę".

Sąd uwzględniwszy okoliczności łagodzące, 
skazał Koprowską na 1 rok więzienia.

7. K.

T E A T R  I M U ZY K A
Dziś u teatrach miejskich

W ielki
o 8 w. „Konrad W allenrod"

Narodowy
o 8 w. „W ypraw a kapitana Scotta 

do bieguna południowego"
Letni

o 8 w. „M am an do wzięcia"

TEATR ATENEUM, ul. Czerwonego
Krzyża 20. Codziennie o godz. 8 wieczo
rem arcydzieło Moliera „Chory z uroje
nia" w świetnym przekładzie Boya - Że
leńskiego.

TEATR W IELKI. Dziś „Konrad W allen
rod", W  p iątek  powraca na afisz czteroak- 
tow a opera „Ijo la".

TEATR NARODOWY. Dziś powtórzenie 
prem jery sztuki R. Goeringa „W yprawa ka
p itana Scotta do bieguna południowego".

W  próbach pod kierunkiem  dyr. Solskiego 
najnowsza kom edja Br. W inawera „Zły sze
ląg”.

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do
wzięcia".

TEATR MAŁY. Dziś powtórzenie p re
m iery „Papa".

TEATR POLSKI. Dziś i ju tro  ciesząca się 
wielkiem powodzeniem sztuka paryska p, t. 
„Słaba płeć".

TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 
W arszawy”.

REW  JA  „ANANAS", M arszałkowska 114.
„Co w traw ie piszczy",

TEATR „QUI PRO QUO". „Budżet wio
senny".

TEATR DEI PICCOLI w  WODEWILU. 
Dziś i codziennie gościnne występy znako
mitego zespołu włoskiego. Początek o g. 
8.15. Dziś w czwartek, o godz. 4-ej pp. spe
cjalne przedstaw ienie d la młodzieży po ce
nach popularnych.

GOŚCINNE W YSTĘPY ROSYJSKIEGO 
TEATRU W  RYDZE, ul. Bielańska 5. Dziś 
„Mieszkanie Zojki" — Bułhakowa,

Z FILHARM ONJI. W  czw artek poranek 
pośw ięcony muzyce francusko -  polskiej. 
Dyryguje p. Ozimiński, Solistkami będą  pp. 
Zofja Dobrowolska - Paw łow ska (śpiew) i 
Olga M artusiewiczowa (fortepian). W  p ią tek  
ostatn i w  tym sezonie koncert symfoni
czny, którym  dyryguje Grzegorz Fitelberg. 
Program  w ypełnią utw ory muzyki polskiej. 
Solistami będą pp. Stanisław a Korwin-Szy- 
manowska (śpiew) i prof. Józef Turczyński 
(fortepian).

UROCZYSTOŚĆ MUZYCZNA. Z okazji 
zjazdu uczniów profesora Felicjana Szop- 
skiego, znakomitego kom pozytora i k ry tyka 
muzycznego w „K urjerze W arszawskim", 
odbył się w sali malinowej hotelu „Bristol" 
w dniu 24 b. m. uroczysty bankiet, w k tó 
rym brali udział uczestnicy zjazdu oraz wy
bitne osobistości ze świata muzycznego i to 
warzyskiego. W  czasie bankietu wygłoszono 
szereg serdecznych przemówień, nacechowa- 
nych głębokim uznaniem i szacunkiem dla 
prof. Szopskiego (między innymi przem a-

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
10.10 Nabożeństwo z K atedry  Poznańskiej. 

11.58 — 12.10 Sygnał czasu. 12.10 Poranek 
symfoniczny z F ilharm onji W arsz., organi
zowany przez W ydz. Oświaty i K ultury M a
gistratu  m. st. W arszawy wespół z Dyrekcją 
Koncertów Symfonicznych. 14,00 „Skąd 
wziąć drzewo po ulgowych cenach na budo
w le w iejskie" — wygł. inż. Jan  Czechow
ski. 14.20 Muzyka, 14.30 „Jak  sprzedawać 
produkty rolnicze" — wygł. p, J a n  Głuszcz. 
14.50 Muzyka. 15.00 „Dobre i złe kompo
sty" —  wygł. p. M arja  Karczewska. 15.20 
A udycja z okazji „Tygodnia Dziecka". 16.00 
„O walce z Bogiem w Rosji" — opowie prof. 
Ferdynand Ossendowski. 16.20 P ły ty  gra
mofonowe. 16.40 „O gwiazdach - karłach i 
gwiazdach - olbrzymach" — opowie dr. F e
liks Burdecki. 16.55 — 17.05 P ły ty  gram o
fonowe. 17.05 — 17.35 Odczyt p. t. „Rok czci 
dla mowy ojczystej" — wygł. p. M elchjor 
Wańkowicz. 17.30 Koncert orkiestry dętej 
Dyr. Tramwajów M iejskich pod dyr. Leona 
Cymermana. 18.50 Rozmaitości. W ystęp p. 
W ład. W altera. 19.15 Wiadomości przyjemne 
i pożyteczne. 19.30 — 19.40 P ły ty  gramofo
nowe. 19.40 Dr. med. Je rzy  Szpakowski: 
„Nasze zdrowie psychiczne". 19.58 —  20.00 
Sygnał czasu. 20.00 Feljeton p, Tad. S trze- 
telskiego p. t. „Światło zagasłych oczu". 20.30 
Koncert popularny. Wykonawcy: O rkiestra 
P. R. pod dyr. Jan a  Dworakowskiego, H ali
na Sawicka (śpiew), A leksander W asiel (te
nor) i prof. Ludwik U rstein (akomp.), 21.30 
Słuchowisko z Poznania. 22.15 Komunikaty. 
22.15 „O statnia F a la"  — wygł. red. Jan  Pio
trowski. 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z 
kaw iarni „G astronom ja".

Co wyświetlają kina?
Astra: „M otyl brukow y".
Apollo: „Stargane struny",
Atlantic: „Romans współczesnej panny". 
Casino: „Kobieta, k tó ra  cię nigdy nie za

pomni" z Lii Dagower i Petrowiczem. 
Capitol: „Pat i Patachon w Luna Parku". 
Colosseum: „Noce hiszpańskie",
Colossemu (Mała sala): „C órka śniegów". 
Europa: „Płoche kobietk i”.
Filharmonja; „W esele w Hollywood". 
Holywood: „Legjon potępieńców ".
Kometa: „Czerwona szabla".
Miejski: „S tatek  kom edjantów ".
Pan: „Biała Gejsza",
Pola Negri Pałace: „Podcięte skrzydła". 
Palace: „Śpiewak z M ontparnasu", 
Splendid: „Rio R ita" z Bebe Daniela. 
Stylowy: „Angelita" z  R enee Adoree. 
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Melodje Broadwaju".
Ton: „M ałżeństwo na złość".
Wisła: „P at i  Patachon".
Wodewil: W ystępy te a tru  włoskiego 
Znicz: „Białe p iekło".
As: „Pustynia w  płom ieniach".
Bajka: „Rycerz śpiącego lam parta '.
Czary: „Charlie jako bezrobotny".
E ra: „N iebezpieczny szlak”,
Helios: „Białe piekło".
Italja: „Szatańska miłość".
Lotos: „Higjena seksualna".
Lux: „Zahia córka szeika" z Veidtem. 
Mewa: „Truciciel" i „Zahia córka szeika" 
Muza: „Powojenni panow ie".
Nowości: W ystępy tea tru  ryskiego. 
Promień: „Uroda życia”.
Praga: „Pułapka miłości".
Rena: „Jego najlepszy druh".
Petit Trianon: „Ich czworo".
R iviera: „Śm iertelna krzywda".
Sokół: „Złota pan tera".
Świt: „Simba król puszczy".
Staromiejski: „U roda życia".
Uciecha: „Sztabskapitan Gubaniew".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACH.

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU
Broszura M. Porczaka

p. t.
„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 

1 PIŁSUDCZYCY". 
cena zł. 2.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, uL Warecka 9.

TYLKO DO 2 C Z E R W C A
GOŚCINNE WYSTĘPY SŁYNNEGO 

TEATRU

P I C C O L I
W Teatrze „W ODEW IL" N.-Świat 43. 

Początek codziennie o g. 81S.

Dziś, o godz. 4 pp. po cenach 
popularnych 

PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY

wiali P io tr Maszyński, Leopold Binental, 
S tanisław  K auzik), W  imieniu b. uczniów, z  
których niejeden zajm uje obecnie w świecie 
muzycznym wybitne stanowisko, zabrał głos 
p. Janusz M iketta, obecnie radca w M inister- 
jum W. R, i O. P., podkreślając w swem prze 
mówieniu niesłabnący entuzjazm  prof. Szop
skiego dla sztuki, czystość przekonań a rty 
stycznych i ^.interesow anie młodymi.

Co słychać w Warszawie?
POGODNIE I CIEPŁO. .

Dziś na wybrzeżu i w Wileńskiem jeszcze 
pogodnie o zachmurzeniu zmiennem i z prze- 
lotnemi deszczami, pozatem dość pogodnie 
i ciepło. Słabe w iatry południowo - zachod
nie, potem miejscowe,

W AKACYJNY KURS FIZYCZNY DLA 
NAUCZYCIELI SZKÓŁ ŚREDNICH.

W ładze szkolne organizują w roku bież, 
w miesiącu lipcu 4-tygodniowy kurs dla 
nauczycieli fizyki w szkołach średnich i za
kładach kształcenia nauczycieli. Kurs ten 
odbędzie się w Krakowie, przy współudziale 
wybitnych sił naukowych.

Na kursie uwzględnione będą przedewszy- 
stkiem zagadnienia z dziedziny elektryczno
ści i promieniotwórczości.

Zapisy należy przesyłać do K uratorjum  
Szkolnego Krakowskiego w terminie do dnia 
30 czerwca 1930 r.

Potrzebne w .kazówki co do zapisu i szcze
gółów organizacji są w Dz. Urz. Min. W. R. 
i O. P. Nr. 4, poz. 64, str. 171.

TYDZIEŃ DZIECKA P. K. O. D.
Dnia 30 b. m. (piątek) o godz. 3-ej po poł. 

Polski Komitet Opieki nad Dzieckiem orga
nizuje 3-godzinną wycieczkę statkiem  po W i
śle dla 800 dzieci Powszechnych Szkół Spe
cjalnych. Zapisy u p. Inspektora Millera.

Wycieczkę dla dzieci przedszkoli miejskich 
przenosi się na d. 5 czerwca (czwartek). In- 
formacyj udziela p. Zukiewiczowa.

GAZECIARZE NA KOLONJACH LETNICH.
Zorganizowanie kolonji letniej dla dzieci 

ulicy, w pierwszym rzędzie małych sprze
dawców, gazet, jest troską Tow. Przyjaciół 
Dzieci Ulicy.

Towarzystwo uzyskało teren pod Łomżą, 
ma przyrzeczone pewne fundusze subwen
cyjne.

„ANANAS"
„CO W TRAWIE PISZCZY".

Krakowski „Gong", przemianowany na 
„A nanasa", rozpoczął swe istnienie od moc
no frapującej tytułem  rew ji p, t. „Co w tra 
wie piszczy".

Co piszczy tegośmy się co praw da nie do
wiedzieli, tego pan Belski w dość beztempe- 
ramentowej konferencier’ce nie wyjaśnił, 
aleśmy się za to  dowiedzieli, że Leo Fuks 
jest fenomenem gibkości i zdolności kary 
katuralnych, a  jego repertuar oznacza się 
dużą inicjatywą; dowiedzieliśmy się, że H an
ka Runowiecka umie dać akcenty praw dzi
wie dram atyczne w numerze bardzo miłym 
dla ucha p. t. „Carm ela"; zobaczyliśmy, że 
p. Korczyńska ładnie tańczy; że p. M irza 
ma doskonale opanowaną technikę — i 
przywitaliśmy ogromnie miłego Borońskiego, 
który w djalogach i monologach jest zgoła 
niezrównany. Że prócz tego przekonaliśm y 
się, że „A nanasiątka" m ają duży tem peram ent 
w... nogach, a p. W ihler, znany nam z M or
skiego, starannie opracował stronę muzycnzą 
przedstawienia, możemy rokować „A nana
sowi" powodzenie, tem bardziej, iż, gdy się 
ociepli, widowisko w ogródku („na świeżem 
powietrzu") będzie miłem urozmaiceniem 
letnich wieczorów.

/. K.

Tow. Przyjaciół Dzieci Ulicy pragnąc 
słać na trzymiesięczne kolonje po 50 chłop
ców co miesiąc, wzywa sympatyków o po
parcie kolonji dla dzieci ulicy łaskawemf 
składkam i na konto P. K. O. Nr. 21521,

WYSTAWA CHIŃSKA.

Obecnie w Instytucie Wschodnim otwarta 
jest wystawa szkiców i studjów  z Mongolji i 
Chin wykonanych przez artystę-m alarza D 
H altrechta w latach 1925 — 1930,

WYCIECZKA W  DOLINĘ BZURY.
Polsk. Tow. Krajoznawcze urządza w nie

dzielę dnia 1 czerwca wycieczkę w dolinę 
Bzury, W ycieczka wyruszy z Warszawy w 
sobotę na noc statkiem. Zwiedzi starożytne 
grody książąt Mazowieckich: Czerwińsk, Wy
szogród i Sochaczew, Kościół w Brochowie, 
kolebkę Szopena—Żelazową Wolę i wreszcie 
brzegi W isły pod Czerwińskiem, oraz dolinę 
Bzury. Pow rót w niedzielę koleją z Socha
czewa o godz. 9-ej i pół wieczorem. Zapisy 
przyjm uje kancelarja Polsk. Tow, K rajo
znawczego, ul. Karowa 31, codzienie od g 
10 — 2 po poł. i od 5 do 7 wieczorem.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Zarząd Tow, K ultury Etycznej im. Edw ar
da Abramowskiego i R edakcja „Kobiety 
W spółczesnej" zawiadamia, te  w dn. 30 ma
ja  b. r. o godz. 8-ej odbędzie się w lokalu 
Stow. Kobiet (ul. W ieejska 19 m. 2) wieczór 
dyskusyjny na tem at „Dziecko a praca za
w odowa m atki" z zagajeniem p. dr, Zofjl 
Gralickiej.

*_ *  *
Zarząd Zrzeszenia Naucz. S zkó ł Powszech

nych komunikuje, że dn, 30 b. m. o godz, 
20 odbędzie się w lokalu Zrzeszenia Ś-to 
Jerska  34 m. 59 W alne Zebranie członków 
Ogniska W arsz.

„TYDZIEŃ KOBIET**
BACZNOŚĆ KW ESTARZE I KW ESTARKII

Zgłaszajcie się po puszki i legitym acje w 
sobotę do towarzyszki Rybakowej, W arec
ka 7, oraz do towarzyszki Klimowej, Le
szno 53.

Z te a tró w  św ie tln y ch .
„ŚPIEWKA Z MONTPARNASSE‘U“.
Należy wyrazić ubolewanie, iż właśnie 

pierwszym filmem dźwiękowym francuskiej 
produkcji był „Śpiewak z M ontparnasseu"— 
film słaby pod względem nagrania taśmy 
(mowa jest niewyraźna i zatarta) i m dły pod 
w zględem treści.

Sama intryga jest nikła (dzieje śpiewaka 
ulicznego, k tóry  zostaje śpiewakiem opero
wym), a dowcipy miejscami są bardzo przy
kre, albowiem śmiechu nie może wywołaś 
wykpiwanie cudzej biedy.

Całość, choć szumnie zapowiadana, w ypa
d ła  blado i nieprzekonywująco, tem bardziej, 
iż treść zabardzo podobna jest (w scenach 
początkowych zwłaszcza) do „Śpiewaka P a
ryża".

I. K.

O G Ł O S Z E N IA  Z W Y C Z A JN E

W S P A N IA Ł E
Z W Y C I Ę S T W O

NA

Ogłoszenia drobne

ROWERZE
KRAJOWYM

MARKI I I Ł U C Z N I K ”
produkcji Państwowej W y t w ó r n i  U z b r o j e n i a  w W arszawie 

Fabryka Broni w Radomiu

W 105 KLM. BIEGU SZOSOWYM
z udziałem

Najwybitniejszych As6w K o l a r s t w a  Polskiego
w dniu 25 maja r. b. odniósł

OLĘCKI WIKTOR

R o w e ry  „ŁU C ZN IK " do  n a b y c ia :
D/H. A. JÓZEFIK i S-ka, W arszawa — O r d y n a c k a  9,

te l. 137-02.
A uto - Radjo, M arszałka Focha 12,
D/H. B-cia Jabłkowecy, Bracka 25.
B. Boy i S-ka, Senatorska 31.
H enryk Isz, Królewska 31.
H enryk  Isz, Kram y N alewskowskie .
G. Jędrzejew ski, K rak. Przedm. 62.
Sport i Rozrywka, Nowolipki 12.
Zakł, Mechaniczne „Bege", Nowy św iat 9.

P o s a d ę ' r r / s
czywszy Kursy Samo- 
chodowo-Motocyklowe 
Tuszyńskiego. Mazo
wiecka U .

ścien
ne.B) Zegary

zegark na R A T Y
bez zaliczki. P ierścion
ki, kolczyki, obrączki 
Gutmacher, S m o c t l
2 ]  róg Dzietnej.

P o te to n y , płyty, 
instru

menty muzyczne, do
godne warunki, poleca 
„Mirophon", Dzika 4. .1

PLACEM;
zadatku 50 zło tych ,— 
raty 20 złotych mie
sięcznie. Hoża 1 — \  
telefon 242-93. 4  •

ROBOTNICY 

POPIERAJCIE 

SWOJE PISMO 

CODZIENNE



S t r  6 „ROBOTNIK", czwartek, 29 maja 1930. N r . 149

EWAKUACJA NADRENJI

i
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Ostatnie oddziały francuskie opusz czają Nadrenję.

„DUCH" NA STRYCHU
Przy ul. Świętojerskiej 30, bona u kupca 

Arona Swisłockiego, 27-letnia Rózia Ryba- 
kówna, udała się na strych celem zdjęcia su
chej bielizny. Wchodząc, zauważyła, że 
kłódka od drzwi była oderwana.

Wszedłszy na strych, R. ujrzała jakąś po
stać kobiecą trzymającą zapaloną świecę. 
Zdejmowała ona bieliznę ze sznurów. Nie 
speszona tern Rybakówna zbliżyła się do o- 
wego „ducha". Złapała za kark i podniosła 
alarm. Na krzyk R. nadbiegli sąsiedzi, 
„duch" zaś tymczasem wyrzucił przez o-

kienko w ścianie szczytowej jakieś narzę
dzia, które spadły na ślepe podwórko są
siedniego domu Nr. 32. Następnie, chcąc wi
docznie wzbudzić litość, ujęta zaczęła błagać 
aby jej nie oddawano w ręce policji. Zapy
tana o powód znajdowania się na górze, nie
znajoma oświadczyła, jakoby narzeczony ją 
gonił, więc skryła się przed nim. Kilku lo
katorów po uprzedniem zrewidowaniu arna- 

, torki cudzej bielizny i znalezieniu przy niej 
pustego worka i parasolki, pozwoliło jej o- 
dejść, z czego skwapliwie skorzystała.

WYPADKI PRZY PRACY
W  J A T C E

W hali targowej na pl. Mirowskim w ja t
ce należącej do Icie Langnera, czeladnik je- 
{o 27-letni Icek Rotsztein (Dzielna 52) w cza

sie pracy, odciął sobie siekierą końce 3-ch 
palców lewej ręki. Poszwankowanego opa
trzono w ambulatorjum Pogotowia.

DZIKA ZEMSTA
28-letni Stanisław Bergier, kierowca (ul. 

Twarda 19) już od 4-ch lat był narzeczonym 
Anieli Koproniówny, wyrobnicy. Jednak 
czas schodził a Bergier stale odwlekał ter
min ślubu. W ostatnich tygodniach B. coraz 
rzadziej widywał się z K., wzbudziło to w 
niej podejrzenie. Nie chcąc trwać w ciągłej 
niepewności Koproniówna postanowiła osta
tecznie rozmówić się ze swym przyjacielem. 
Spotkanie nastąpiło przy ul. Ciepłej 7. Gdy 
Bergier oświadczył kategorycznie, że posta-

nowił zerwać znajomość z K. wówczas ta 
wyjęła z pod chustki szklankę z esencją oc
tową i oblała twarz szoferowi. Na krzyk po
parzonego nadbiegli przechodnie, którzy po
gonili za uciekającą sprawczynią i ujęli ją. 
Policjant przeprowadził oboje do komisar
iatu. Sprawczyni ciężkiej zemsty pozostała 
w areszcie. Bergiera zaś policjant przewiózł 
do ambulatorjum Pogotowia. Tam lekarz 
stwierdził oparzenia twarzy i spojówek le
wego oka.

Z E  S P O R T U
SUKCESY POLSKICH SZERMIERZY W  LIEGE

W pierwszym dniu zawodów szer
mierczych o mistrzostwo Europy, roz
grywanych w Lićge, reprezentacja Pol
ski w szpadzie pokonała Anglję 7:6; Ho- 
landję 10:5.

Skład naszej reprezentacji wygląda, 
jak następuje: Laskowski, Segda, Szem- 
pliński oraz Zabielski.

W innych spotkaniach Francja poko
nała Anglję 9:5 oraz Włochy Francję 9:7.

WALNE ZEBRANIE K. R. K. S . „START**
Dziś, o godz. 19-tej, w lokalu przy ul. Ze względu na ważność poruszanych spraw,

Wareckiej 7 (II piętro) odbędzie się ogólne 
zebranie członkiń RKS „Start".

pożądana jest obecność wszystkich człon
kiń.

KURS BOKSERSKI W . R. S. K. O.
Ruchliwy zarząd WRSKO przystępuje do 

Organizacji kursu bokserskiego. Zgłoszenia 
klubów przyjmuje sekretarjat (ul. Flory 1,

tel. 334-95), gdzie można otrzymać szczegó
łowe informacje.

MECZ BOKSERSKI BARKQCHBA—C.W,S.
We czwartek rozegrany zostanie o godz. 

12, w sali przy ul. Terespolskiej 34, mecz
bokserski Barkochba — CWS.

.GRY OLIM PIJSKIE W  WARSZAWIE**
Ruchliwe kierownictwo III Inspektoratu 

P. P. m. st. Warszawy organizuje jutro, o 
godz. 4-tej po poł., na Dynasach wielkie 
igrzyska sportowe p, n. „Gry Olimpijskie". 
Program wypełnią międzyklubowe walki 
francuskie, w których wezmą udział kluby: 
„Legja", Polska Y. M. C. A., R. K. S. „Skra" 
»raz „Świt".

BACZNOŚĆ, KOLEJARZEI

IV Koło ZZK zakupiło przedstaw ię-p 
nie w teatrze „Ateneum" na dzień 31 
b. m. Dana będzie świetna komedja 
Moljera „Chory z urojenia". Wszyscy 
kolejarze Warszawy w dniu tym będą 
się mogli spotkać towarzysko w teatrze.

Następnie wyścigi cyklistów i motocykli
stów z udziałem asów z W. K. S. „Legja" i 
W. T. C.

Podsprzedaż biletów odbywać się będzie 
<v Cafe Italia; Nowy Świat 25, w Tow. „Ko- 
mispol", Krak. Przedmieście 16—48, w fir
mie „Stadjon", Królewska 31, „Olimpjada", 
Warecka 9, oraz „Sport i Rozrywka", Nowo
lipki 12.

Zarządy wszystkich Kół kolejarzy oraz 
Sekcyj proszone są o zamawianie bile
tów dla swych członków w Komisji 
Kulturalno - Artystycznej przy Radzie 
Zawodowej (Czerwonego Krzyża 20, tel. 
332-88) oraz u przewodniczącego IV-go 
Koła, kolegi Huttela, tel. 154-40, Wy
dział Kontroli Dochodów (Wileńska 2).

OGRODNICY
Siedziałem parę tygodni temu, któregoś z 

pierwszych dni ciepła, w parku Ujazdow
skim.

Słońce przygrzewało, gromady dzieci, jak 
różnobarwne motyle, biegały na wszystkie 
strony. Błękit nieba, słońce i dzieci, to już 
była wiosna. Drzewa jeszcze nagie, trawniki 
szarawe, kwiatów żadnych. Ale zato robota 
szła. Ogrodnicy zwijali się raźno.

Patrzyłem na to w słońcu odprawiające 
się misterjum wiosny. Te ręce pochylonych 
postaci spokojne i świadome celu pracowały 
tak od rana, a napozór nic się nie zmie
niło.

Patrzyłem, ja mieszczuch, nie znający ta 
jemnic ziemi, na tę pracę napozór niewi
doczną, na to przesypywanie grudek z jed
nego miejsca na drugie i myślałem o tej 
pracy cierpliwej, której rezultat przyjdzie 
później. Gdyby nie ten znojny, długi, po
wtarzający się trud  człowieka, jakież smut
ne potem byłyby aleje parku.

A tak niewiadomo którego dnia, jak słoń
ce mocniej przygrzeje, wyjdą z ziemi mło
dziutkie pędy i rozwijać się będą dla rado
ści oczu.

A potem będzie ich więcej, dużo, coraz 
więcej i staną się cudem barw i zapachów, 
i trwać będą do dnia swego przeznaczenia, 
żeby znów ustąpić innym, których dzień 
nadszedł.

Myślałam sobie, o tem, jak nic bez pracy 
] i starania nie przychodzi i że od tego jaka 
! jest praca, w jakiej porze zaczęta i czy sta

rannie i systematycznie wykonana zależy po
tem plon. Gdyby ogrodnik zakończył swoją 
robotę na przygotowaniu, obsianiu i obsa
dzeniu klombów, a nie przychodził codzień 
i nie doglądał swojej pracy, — rozpleniłyby 
się chwasty, a kwiat wzeszedłby marnie, a l
bo wcale.

Tę „rolną" prawdę rozumie każdy czło
wiek, wie, że wszystko prawie od niego tu 
zależy, jak się nie postara — nie będzie 
miał.

I myślałem sobie dalej, siedząc tak w 
słońcu w ten wiosenny dzień w alei parku 
Ujazdowskiego, dlaczego ludzie, wiedząc o 
tej prawdzie i rozumiejąc ją, nie stosują 
jej wszyscy do siebie?

Przedemną stał tłum spacerowiczów: pa
nie z dziećmi, studenci i młode panienki, 
panowie z teczkami, śpieszący do biur, spo
kojni emeryci i jakieś niewiadome, szare o- 
sobniki, na twarzach których osiadła troska 
i tępota zmęczenia.

Myślałem, oto są wszystko ogrodnicy o- 
grodu swego życia. Może nie wiedzą, że tak 
wiel od nich zależy, żeby ogród w swojej 
porze dał kwiaty i owoce. Może wiedzą, ale 
nie myślą o tem, może są leniwi, niedbali, 
rozrzutni i krótkowzroczni.

Może i ci smutni, ubogo ubrani ludzie bez 
pracy, co siedzą bezmyślnie na ławkach par
ku, patrząc tępo przed siebie - -  może i oni 
żyli tylko dniem dzisiejszym, nie myśleli o 
jutrze, nie zbierali na jutro!

Ten, kto myśli o jutrze — zbiera plon, 
ten doczeka się kwiatów i owoców w ogro
dzie swego życia.

Ten, kto nawet mało zarabiając, potrafi z 
tego z myślą o jutrze odłożyć na książeczkę 
oszczędnościową w PKO, będzie miał starość 
miłą, spokojną i niezależną.

Ten oszczędza i składa do PKO, gdzie 
jego oszczędności mają zupełną gwarancję 
bezpieczeństwa, gdzie dają mu pewny pro
cent i dokąd mu jest najwygodniej i najbli
żej chodzić, bo w każdym urzędzie poczto
wym jest okienko te j instytucji, ten bez tro
ski i śmiało patrzy w życie.

J. L.

W Y K Ł A D Y  INSTRUKCYJNE
W A RSZA W SK IEJ ORGANIZACJI 

M Ł0DZIE2Y T. U . R.
Warszawska organizacja Młodzieży 

T. U. R. uruchomiła ostatnio szereg no
wych kół, ujawnia się też żywo potrze
ba przysposobienia większej liczby mło
dych towarzyszy do pracy kier jwniczej. 
Z tego względu postanowiono urządzić 
kilka cyklów wykładów instrukcyjnych.

Wykłady obejmują przedmioty, doty
czące techniki pracy w organizacji.

Wykłady te odbywać się będą w kil
ku środowiskach Warszawy. Pierwszy 
cykl przeznaczony jest dla kół z prawe
go brzegu Wisły: Pragi, Nowego Brudna, 
Kamionka i Grochowa.

Organizację tych wykładów powie
rzono tow. Eug. Pragierowej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

ORYGINALNA KATASTROFA W AMERYCE

W mieście Oakland w Kalifornji pociąg pospieszny, należący do Tow. „Wes
tern Pacific", zderzył się z taramwajem, przyczem 20 osób poniosło ciężkie 
obrażenia.

Dfwlękowe f A C I I j n  Nowy-Świat 50. 
Kino Pocz. g. 6, 8 i 10

Ceny zniżone: Parter zł. 2 , balkon zł. 1*2
Najwybitniejsze gwiazdy ekranów europejskich
LIL DAGOWER

i IWAN PETROW ICZ
w miłosnym poemacie dźwiękowym p. t.

KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIGDY 
NIE ZAPOMNI

r A D I T n i  ** Marszałkowska 125. 
*  I  w l *  Początek o godz. 5.30

Znakomici komicy

PAT I PATACHON
w filmie dźwiękowym p. t.

„PAT I PATACHON 
W LUNA— PARKU"

Nadprogram dodatki dźwiękowe.

COLOSSEUM po°W6Y1™tJ9
Romans przy dźwiękach kastanietów i szpady

P < noce h is z p a ń s k ie
Na scenie rewja śpiewno-taneczna p. t.

D O  H O N O L U L U
Z udziałem: pp. J. Leonowicz, St. Laskowski, 
•Elvi & Mortieff, balet Colosseum oraz chóry.

„CÓRKA ŚNIEGÓW"
Ceny biletów zł. 1.50.

KINO 
i REWJA i i  i 

ul. Smocza róg Gęsiej. Początek o g 6-ej

RAMON N0VARR0
w wielkim dramacie życiowym

p. t .  „PŁOCHE KOBIETKI
Na scenie wielka rewja w 10-ciu obrazach 
p. t. „JAZDA NA LETNISKO" z Edwardem 

Redenem na czele.

. E U R O P A 11

l (

TEATR „ K O M E T  A“ Nr. 47
TeL 48-51.

Na ekranie

„CZERWONA SZABLA"
wielki wstrząsający dramat z czasów pa

nowania ostatniego cara rosyjskiego. 
Na scen ie

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

KINO- 7 N |r 7 »  Śniadeckich 5. tel. 114-05
REW JA PocI. „ i,  5,

Najwspanialsze arcydzieło wszystkich czasów 
poświęcone bezgranicznej miłości i bohater

stwa w państwie „BlAŁEJ ŚMIERCI"

BIAŁE. P IE K Ł O
Na scenie wielka krajowa rewja przebojów 

w 11 obrazach p. t.
„Kobieta ma zawsze rację"

Wykonują: J. Madziarówna, W. Łoskot, J .
Winiarska, St. Stański, Zdz. Kotowski, Rena 
Arsini i „Turandot-Girls". Ceny od 1 zŁ 

Wkrótce „GRZESZNICY".

K'no-̂ r „ASTRA" DI i1KA
Potężny film

„M O TY L BRUKOWY**
( M o t y l  W i e l k o m i e j s k i )
w  roli głównej: A n n a  H a y  W o n g

największa tragiczka ekranu 
Na sceniet
Rewja  Udział biorą: Pp. Marski, Modrze
wska. Nowowiejski i duet muzykalno-taneczny 
Janaszków. Do godz. 6 codziennie—balkon 

75 gr.. parter 1 zł.
Dojazd tramwajami: 1. 2, 2a, 8 i Z.

DŹWIĘKOWY KIN0-TEATR MIEJSKI
H ipoteczna 8 D ługa 25

Początek o godz. 6.15, 8.20, 10.20,
LAURA LA PLANTE

JÓZEF SCHILDKRAU1
w dźwiękowcu śpiewno-dialogowym p. t.

S T A T E K
K 0 M E D J A N T Ó W

Wł. UNIVERSAL. Nadprogram
Aparatura dźwiękowa ZEISS-IKON.

P f \  TW ’** Nowy-Świat 40. 
A * -  A  w  Pocz. o g. 6-ej.

Wstrząsający dramat z życia uwie
dzionej dziewczyny p. t.

„LISTY NIEZNAJOMEJ"
z RENĆE MERISEL I JACK TREV0REN

w roli głównej.
N adprogram  2 d o d a tk i

dźw iękowe.

Najwytworniejszy Klno-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. TeL 330-77

Początek o godz. 6, 8 i  10 w. 
Największe widowisko walki napowietrznej,

jakie widziała wojna!

„PODCIĘTE SKRZYDŁA”
Realizacja I. G. Blistone.

W  rolach głównych: John Garrlck, Helen
Chandler. Nadprogram: Dodatki wokalno-mu

zyczne. Aparaty Western Electric.

Kino Ć U fl A T f l U l i n 1* Marszatko- 
Diwięk, ||J (V  I n  I U  V* IU  wska 111
W niedz. p. g. 12. W  dnie powsz. p. 4. 6, 8 i 10.

7-my Tydzień Rekord. Frekwencji 
Śpiewno-Dźwiękowy Film Erotyczny

RAMONA N0VARR0

POGANIN
Kino T F f  7  A 9 (obok

dźwiękowe I I , *  Ł  H  p.t.ct. Mwłow*]* 
Początek seansów. 6, ost, 10.15.

MELODJE BROADWAYU
(TRUBADU RZY NEW  JO RK U )

Role główne: Anua Page, Charie King, 
Besu King.

Nad porgram: Dodatki i aktualności dźwią-i
kowe.

KI-° „ W I S Ł A "99 ■■ ■ “  Y is a v n L y rW i

Dla m łodzieży dozwolone!
Gościnne występy

PAT I PATACHON'A
Bohaterowie najlepszej dotychczasowej 

kreacji
Ponadto: Arcywesoła farsa

Z WIĘZIENIA NA TRON

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

UCZEŃ 8-ej KLASY GIMNAZJUM po
szukuje kondycji na lato. Wymagania bar
dzo skromne. Łaskawe oferty do „Robotni
ka" pod „H. H.".

TAPICER, były pracownik fabryki mebli 
Szczerbińskiego, poszukuje pracy. Przero
bienie materaca 15 złotych. Tatrzańska 6, 
m. 1. Komorek.

CENY OGŁOSZEŃ?7* PRENUMERATY: w W arszaw ę z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr. 
PoaLkiwnoie i wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz tfr 20.
roczukiwame i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zw w zain ych -  
 __________ 10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 1
Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STO JAN STEFANOW SKI.

Odbito w  druk. „Robotnika", Warecka 7.
W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.


